
Sr. 15. We Lwowie, — Czwartek dnia 19, Stycznia 1888.

Wychodzi codziennie o godzinie 5. popołudniu, 
z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych. 

Przedpłata wynosi:
W MIEJSCU k w arta ln ie ........................... 4 rfr. 50 et.

miesięcznie............................. 1 „ 50 „
Z przesyłką pocztową:

Miesięcznie w k r a j u ....................................2 złr. — ct.
w Monarchii austro-węgierskiej . 6 „ — „
do Prus i Niemiee . . . . \ 1

„ F r a n c j i ........................................... _ t
T Belgii i Szwajearji . . > ^ Łn i r '
„ Włoch, Turcji i księstw Nadd. (
„ S e r b j i ............................. )

Numer pojedyńczy kosztuje 10 ct.
Redakcja ul. Łyczakowska I. 3. Telefon 174.

Rok X X III .
Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują:

WE LWOWIE biuro administracji „Gazety Narodow.* 
u lica  K o p ern ik a  liczba  5 .— Ogłoszenia w Paryżu 
przyjmuje wyłącznie dla „Gaz. Nar.“ ajencja p. Adama, 
Bue des Saints-Peres 81, Paris; w Wiedniu Otto Maass, 
(Haasenstein & Vogler) nr. 10. Walfisehgasse, A. Op 
pelik, Stadt, Stubenbastei 2. M. Dukes, I. Biemei gasse 
13. Budolf Mosse, Seilerstatte nr. 2., Henryk Schalek, 
I, Wollzeile 11, Maurycy Stern, Wollzeile 22; G. L, 
Danbe & Comp. w Frankfurcie n. M.; w Warszawie 
Bajchman et Frendier Senatorska 22 w Krakowie 

W. Kukliński.
OGLOSZEm przyjm uj* się za opłatą 6 ct. od 

miejsca objętości jednego wierssi irobnym drukiem 
Reklamy w  rnbryos „ N a d eetu i' 20 ot. 

od wiersza.
Admlnl8traoja ul. Kepernlka I. 5. Telefen 10.

L w ó w  dnia 18. stycznia.

Pomimo najusilniejszych nawoływań i zakli­
nać pism staroczeskich, zwyciężył w wyborze do 
Izby posłów z c z e s k i e g o  okręgu miejskiego 
Czaslawa - Kntnohora młodoczech Herold, otrzy­
mawszy 968 głosów; kandydat staroczeski dr. Hn- 
baczek, redaktor organn klubu czeskiego, Hlasu  
Haroda , otrzymał tylko -351 głosów.

Jak  słychać, miał minister oświaty Gł a u t s c h  
wczoraj posłuchanie n cesarza, a to w sprawie 
stanowiska, jakie ma rząd zająć wobec projektu 
o szkołach wyznaniowych.

Z Pesztu donoszą: Odpowiedź Tiszy na in- 
teroelacje Helfiego i Perczla nastąpi dopiero za 
dni kilka po poprzedniem poroznmieniu się z hr. 
Kalnokim. Nowa dodatkowa ustawa wojskowa bę­
dzie dopiero n jesieni tego rokn obtidwom parla­
mentom przedłożoną.

Pomimo niesłychanych faworów rządn wę­
gierskiego dla Rotszylda, uchwalono na ouegdaj- 
szem żebranin rotszyldowskiej gropy finansowej, 
zaproponować Tiszy jako ministrowi skarbu, aby 
nowa pożyczka węgierska na pokrycie 80 mil. złr. 
wypuszczoną była w rencie złotej, Niedawno temu 
przeprowadzał rząd węgierski olbrzymią operację 
finansową, aby opiewający na złoto dłng węgier­
ski zamienić na rentę papierową.

Wedłng doniesień p e t e r s b u r g s k i c h  
potwierdza się wiadomość o odkryciu wielkich za­
pasów d y n a m i t u  na dziełu.cy policyjnej. Przed­
sięwzięto liczne aresztowania, między innymi are­
sztowano naczelnika okręgn. Rewizja w drukarni, 
podejrzanej o drnkowauie proklamacyj n i b i 1 i- 
s t y c z n y c h ,  udaremnioną została nagłym wy­
buchem pożarn. Drnkaruia zgorza.a ; wieln mie­
szkańców domu aresztowano.

Lord C h u r c h i l l  powrócił d. 12. bm. 
* Moskwy do Petersburga, jak  głoszą, wielce za­
dowolony ze swojej podróży.

Przedłożony r a j c h s t a g o w i  niemieckiemu 
Projekt u s t a w y  p r z e c i w  s o c j a l i s t o m  
Proponuje przedłużenie wyjątkowych nstaw na da - 
szych la t  p ięć; rozszerzanie zakazanych druków i 
pism ma być karane grzywną w ilości 1000 ma­
rek lub więzieniem do jednego roku; agitatorzy 
czynni mają być karani więzieniem couajmniej 
dwóch lat; przeciw nim może być zarządzone ście­
mnienie wolności co do wyboru miejsca pobytu. 
W wypadkach, w  którycb skazany za agitacje so­
cjalistyczna brH  udział w jakiemś stowarzyszenia 
w~_ty« celu, aby w nie^i®«ol"uy sposób przeszko­
dzie wykonywania ustaw, lu b  też gdy kto skazany 
został za udział w zakazanych związkach, może 
byc przeciw memn orzeczoną utrata przynależno­
ści państwowej, wskutek czego zasadzony uioże 
być z całego terytorjum państwa Niemieckiego 
wydalonym, i nie może b^z zezwolenia Rady zwią­
zkowe^ obywatelstwa w którembądź z poszozegól- 
nycb państw cesarstwa Niemiee. lego osiągnąć. 
Samowolni powrót karany będzie więzieniem od 1 
miesiąca do 1 rokn. Udział w socjalistycznych ze­
braniach za granicą, karany będzie więzieniem, a 
eweatualuie banicją. Projekt rządowy motywuje 
wydalanie z granic państwa tern, że socjaliści, 
zaprzeczając państwn prawa i rac j’ bytu, nie mo- 
&ą mieć sami prawa do opieki państwa, a powtóre 
okolicznością, że w inny sposób niepodobna zara­
z i ć  przerzucaniu agitacyj socjalistycznych z rniej- 
sca ua, miejsce.

użyć nadwyżki kadr bez różnicy pułków w roz­
maitych klasach rezerwy.

Z M a s s a w y  donoszą: Negus ma 40 000 
żołnierzy, zaopatrzonych w odtylcówki, a 20.000 
wojska, zaopatrzonych w dzidy. Oprócz tego ma 
negus kilka kartaczownic.

Do armii włoskiej wstąpiło sześciu oficerów 
c z a r n o g ó r s k i c h ,  którzy przydzieleni zostali 
do bezsalierów (strzelców) w Genni.

Rząd s e r b s k i  postanowił nrzędownie wziąć 
udział w paryskiej wystawie powszechnej w r. 1889.

Przy wyborach uzupełniających do sobrania 
bułgarskiego ua 32 posłów wybrano 31 rządowców.

Wedłng doniesienia Binra Re tera, rząd 
bułgarski odzieli! ajentom dyplomatycznym ob­
cych dworów treści znalezionego u Nabokowa nie- 
mieckiogo liatn do br. Ignatiewa w Moskwie, 
z daty Konstantynopol 5. lutego 1887, podpisa­
nego nazwiskiem Petrowicz. List omawia werbo­
wanie Czarnogórców i przygotowanie wybuchn re- 
wolncyjnego w Bnłgarji.

P r z e m ó w i e n i e  ks.  F e r d y n a n d a  
przy przyjęcin oficerów z powinszowaniem No­
wego Rokn brzmi w całej osnowie:

„Rząd może sobie gratulować osiągniętych 
reznltatów; byt narodowy odzyskał swoje defini­
tywne stanowisko; lndność powróciła do swych 
zwykłych zatrndnień w zaufanin de gabinetn i do 
jego patrjotyzmu,, Armia cznje swą siłę, zdolną 
do zmierzenia się z wszelkiemi ewentualnościami 
przyszłości. J a  sam całą myślą i ncznciem sta­
łem  się Bnłgarem. Kraj przy Bożej pomocy do­
łączył do swych dziejów nową piękną kartę. 
Związany świętą przysięgą z krajem nie odłączę 
nigdy mojej sprawy osobistej od sprawy bułgar­
skiej. Z armią taką, jak bułgarska, można odwa­
żyć się na wszystko. Świetna przeszłość jest gwa­
rancją przyszłych powodzeń. Gdybym w rokn bie­
żącym zmuszony był chwycić za bioń, armia b rł-  
garska pod wodzą swego księcia okaże światu, iż 
Bułgarowie umieją umierać za honor swego sztan­
daru i w obronie ojczyzny."

%
Prezydent rzeczypospolitej frauenskisj Ca r -  

Qo t  będzie dnia 25. b. m. na obiedzie u amba- 
»adora anstrjackiego, hr. H  yosa.

O nłożonym przez ministra wojny projekcie 
ustawy otrzymały francuskie dzienniki wiadomość, 
zakomunikowana przez miuistra spraw wewnętrz­
nych w tych słowach: Jenera ł Logerot przedłożył 
radzie ministrów p r o j e k t  n s t a w y ,  który ma 
na celo dać rządowi możność w razie mobilizacji

L w ó w  d. 18. stycznia.
Pomimo wszelkich uspokojeń, pomimo 

półurzędowych oświadczeń wszystkich mo­
carstw, źe tylko na pokojowej drodze pragną 
rozwikłać nagromadzono trudności polityczne, 
sytuacja od kilku tygodni nie rozjaśniła się 
wcale.

Nie potrzebujemy z niszej strony po­
wtarzać, że pragniemy pokoju. Pominąwszy 
już nzględy ogólnej natury, że wojny jako 
w«'juy, kr u i tysiąca ludzi i zniszczenia dzieł 
pracy ludzkiej nikt sobie życzyć uie może — 
uie pragniemy wojny i ze ściślejszego, naro­
dowego puuktu widzenia. Lecz nie w naszej 
mocy zażegnać barzę, która co chwila zdaje 
się zapowiadać, a może się skończyć głu- 
chemi grzmotami, lub wybuchnie z całą 
wściekłością sił elementarnych. To tylko 
wiemy, że jeśli wybuch uie, natenczas otrze 
się z konieczności o ludność polską, rozsia­
dłą na rozdrożu tych potęg, które sobie wza­
jemnie grożą —  i uietylko zażąda od niej 
ofiar z mienia i krwi — ale będzie musiała 
także pobudzić polityczne nadzieje, wywołać 
objawy narodowego życia, manifestujące wolę 
całego narodu.

W skutek podziału politycznego i dzi­
siejszych systemów militarnych, które powo­
łują niemal całą ludność pod broń, nastą 
piłby w razie wojny przedewszystkiem ten 
bolesny fakt, że żołnierze narodowości pol­

skiej musieliby częstokroć walczyć przeciwko 
sobie, że wszelkie uczucia wspólności naro­
dowej musieliby zatem podporządkować kar­
ności militarnej i złożonej przysiędze. Lecz 
mocarstwa wojujące nie poprzestałyby p ra­
wdopodobnie na użytkowaniu samego posłu­
szeństwa biernego wr narodzie, którego zapał 
wojenny jes t  im znanym. Starałyby się pod­
nieść jego siłę przez podniecenie uczuć na­
rodowych, i w tern jest niebezpieczeństwo 
rozterki, któraby dla narodu śmiertelną stać 
się mogła.

Na razie teoretyczny jes tto  pogląd i nie 
miałby żadnego aktualnego znaczenia, gdyby 
nie ech* pism pruskich i rosyjskich, które 
od pewnego czasu wynurzenia ze strony na­
rodowej polskiej poniekąd prowokować pragną. 
Do głosów półurzędowych przybył nawet 
wprost urzędowy głos Warszawskiego Dnie- 
wnika, wskazujący endigmatycznie na chwilę 
możliwą, w której rzekoma chwiejność Pola­
ków będzie musiała się skończyć. Jeśli do 
tego dodamy wieści, źe po ulicach Warszawy 
pojawiają się jakieś świstk z orzełkami, 
udające spiskową robotę, w celu wywołania 
samodzielnej manifestacji Polaków —  naten­
czas odgadniemy łatwo, czyja ręka nieuczci­
wa grę tę podnieca i czyjej polityce zdaje 
się, że może na zawołanie wyzyskać naiwność

I ism a  polskie zachowywały się dotych­
czas dość zimno. Nie życząc sobie wojny, 
nie wywołfiąc jej, ani też nie widząc je ­
szcze „wschodzącego słońca wojny*, nie czuły 
dotychczas potrzeby określać stanowiska, ja- 
kieby narodowemu żywiołowi polskiemu na 
wyDadek wojny zająć należało, i dziś jeszcze 
ani nie cznją się uprawnkne, ani nie widzą 
potrzeby składać już dziś stanowczej w tej 
mierze deklaracji. To jednak, co jako sztu­
czny fabrykat manifestacyj narodowych, zdaje 
się dziś pojawiać w jakichś bezimiennych 
i podejrzanych głębinach społeczeństwa pol­
skiego — w głębinach, gdzie łatwiej o na­
iwność i przewrotność, niż o sumienne roz­
ważanie obowiązków narodowych — wymaga 
słowa przestrogi ze strony poważnego dzien­
nikarstwa.

Nie naruszając miary obowiązków, jakie 
w moc ustaw na Polakach ciążą, zaznaczamy 
więc otwarcie, że w takich warunkach, jak 
dzisiaj, nie ma nikt prawa apelować do ich 
zapału, do tradycyj historycznych, do en tu ­
zjazmu narodowego. Jakkolwiek Polska nie 
ma ambasadorów, którzyby dyplomatycznie 
prawa jej narodowe warować, udziału jej w 
ewentualnych korzyściach wojennych bronić 
mogli —  przecież musi być w Polakach spo­
sobem politycznie możliwym wzbudzone prze­
konanie, ie  w danym razie walczyliby nie- 
tylko o mienie i całość swych zagród, że 
spełniliby nietylko obowiązek z prawa na 
nich ciążący, lecz że wystąr"‘liby zarazem 
w obronie tych swobód narodowych, jakie się 
im dotychczas zachować udało, a nadto w 
interesie rozszerzenia i politycznego wzmo­
cnienia tych swobód. Gdyby np. — jeśli wol­
no puszczać się na pole komekturalnej poli­
tyki — w razie zwycięzkiej wojny trójprzy- 
mierza europejskiego z Rosją nastąpił podział 
ewentualnych zdobyczy w ten sposób, że 
Niemcy posunęłyby swe słupy graniczne aż

po lewy brzeg Wisły —  gdyby więc jako 
najkorzystniejszy wynik wojny na terytorjum 
Polski i siłami po^kiemi taki nowy podział 
Polski miał nastąpić —  natenczas nikt za­
pewne nie przypuści, aby Polacy zapłonąć 
mieli entuzjazmem dla akcji, któraby się 
kończyła tak ciężką dla nich klęską. Nale­
żałoby wi«c w każdym Polaku wzbudzić pe­
wność, że Królestwo, to serce Polski, nie bę­
dzie rozćwiertowane, jeśliby on nawzajem 
wzbudzić miał w sobie zapał dla wojny i w 
wyniku jej upatrywał i dla swej narodowości 
niewątpliwe korzyści.

Wiemy dobrze, iż kto sam siebie nie 
przypomina, o tern i inni zapominają, Nie 
sądzimy przeto, ażeby najmądrzejszą polityką 
Polaków było dziś milczeć i przypatrywać się 
obojętnie rozwijaniu wypadków, które mogą 
być dla całej ich przyszłuści decydującemi. 
Nie apatję i milczenie zalecamy też narodo­
wi; owszem, czujemy dziś większą niż kiedy- 
indziej potrzebę skupiania sił i zw racana  
uwagi na najwyższe interesa narodowe. Lecz 
właśnie dlatego damagamy się roafropności i 
musielibyśmy potępić wszelkie Asuałanie na 
wyrywki jako lekkomyślne i niefferjotyczne. 
Historja  stwierdza niestety, źe Pflficy stawali 
się zbyt często rycerzami spraw \ t c y c h ,  nie 
dbając o własną. Jeśli dziś zatem jakąkolwiek 
korzyść przynieść im ma dojrzałość polityczna, 
natenczas niech baczą, ażeby uzyskać odpo­
wiednie rękojmie co do swej narodowej przy­
szłości przedtem, nimby z własnej woli krew 
własną przelewać zaczęli.

Ciągle to samo.
Sytuacja jest ciągle tą samą, chwieje się 

ciągle między popłochami wojny, a nadziejami po­
koju, podtrzymywana najaztncznięjszemi środkami 
przez spekulantów giełdowych, grających na zniżkę 
i na zwyżkę.

W poniedziałek wieczorem rozpuszczono na 
giełdzie berlińskiej wiadomość, że Giers ma otrzy­
mać dymisję. Pojęto oczywiście wiadomość te wo­
jennie i knrsa zachwiały s i t  bardzo. Za Berlinem 
poszedł wczoraj Wiedeń. Giełda była nadzwyczaj 
niespokojna, co chwila cznć było nerwowe wBtrzą- 
śnienia, choć nie było innych do tego powodów 
prócz sygnalizowanej tendencyjnej pogłoski o nsta- 
pienin Giersa. O godz. 1. w południe podniosły 
się akcje kredytowe z 266.70 na 270.—, pod wie­
czór znown jednak spadły.

Lecz wczeraj po połulnin nadeszły do W ie­
dnia wieści, które całkiem nsposobieuie zmieniły. 
Doniesiono, że w reskrypcie do gubernatora Mo­
skwy wyraził car zutiełną nadzieję, że i w tym 
rokn i w przyszłym dozwoli pokój poświecić 
wszystkie siły wewnętrznemu rozwojowi. Nie cze­
kając już zatem na zapowiadane ennncja je car­
skie przy sposobności dzisiejszej uroczystości Jo r­
danu, nspokeila się giełda przyjęła wiadomość o 
rzeczonym reskrypcie jako poważny objaw poko­
jowy i spowodowała zwyżkę kursów. Wczoraj wie­
czorem notowano na giełdzie wieieńskiej akcje 
kiedytowe 270.75. renta złota 97 27.

O przyjęciu Noworocznem na dworze p e te r s ­
burskim podaje Schles. Ztg. następujące szcze­
góły :

„Car zachowa! zwykłą swoją rezerwę. Do 
każdego ambasadora, posła lnb reprezentanta po­
wiedział on kilka słów, bez wszelkiego poi.ty­
cznego odcienia. Co najwięcej można się było te­
go dopatrzeć w slowaeh wypowiedzianych do posła 
niemieckiego jenerała Schweinitza, któremu wy­
raził radość z Dowodn, iż niedawno widział cesa­
rza W ilhelma w wybornem zdrowiu i że osobiście

mógł się przekonać o jego krzepkości i świeżości 
umyślą. — Z ambasadorem anstrjackim hr. Wol- 
kensteinem, który właśnie teraz wyzdrowiał po 
chorobie spowodowanej spadnięciem z konia, mó­
wił car o tym wypadku, na tem  się jednak skoń­
czyło. Jednem słowem niepodobna było wysnuć 
z noworocznego przyjęcia jakichkolwiek wniosków 
o usposobieniu cara. Natomiast inna okoliczność 
nie jest pozbawioną znaczenia. Wszyscy pamię­
tają, jak  silne w przeszłym rokn sprawiło to wra­
żenie, gdy p. Giers nie otrzymał na Wielkanoc 
przeszłego roku orderu św. Włodzimierza I. klasy, 
który opinia pnbliczna dla niego przeznaczyła. 
Mniemane, że otrzyma teraz w dzień Nowego 
Rekn ów wysoki order, tem bardziej, i i  ministro­
wie bywają często właśnie na Nowy Rok obda­
rzani orderami*.

W Berlinie oczeknją w przyszłym tygodniu 
ks. Bismarka i spodziewają się, że da wyjaśnie­
nia w parlamencie o obecnem położenia poli­
tycznym.

Hamburg Nachr. podniosły jako rzecz sym­
ptomatyczna, że Meichsanzeiger przedrnkował a r-  
tyknł Schles. Ztg. p. t.: „Zaufanie w przyszłość*, 
gdzie jest  zacytowane znane Błowo nlotne ks. 
Bismarka: „Nie daj się pan bałamneić* i widzi 
w tem rękojmię pokojową.

Nordd. Allg. Ztg. pisze zaś, iż oświadczenia 
Journal de St. Petersbourg usprawiedliwiają na­
dzieje utrzymania pokoju. Zastrzeżenia jednakże 
osłabiają te nadzieje.

O przygotowaniach wojennych w Rosj. piszą 
do Poi. Corr. z Brodów: Podczas gdy w bezpo­
średniej bliskości granicy stosnnki pozostały nie­
zmienione, donoszą nam o przybycin jeszcze dwóch 
pnłków kawalerji do Łnc‘ra, gdzie istnieje już 
silny obóz barakowy; donoszą również o zbudo­
waniu wielkiej piekarni polowej w Równie. Wielu 
oficerów rezerwowych w Rosji w ostatnich dniach 
przyjęto do czynnej służby i natychmiast rozdzie­
lono po kompaniach.

Co' do wiadomości, podanej przed k i l o  dnia­
mi przed Corr. de l E st i Journ. des Dehats o 
zapatrywaniach tureckiego ambasadora w Wiedniu 
na obecne położenie polityczne, zamieszcza Podt. 
Corr. z „uprawnionego źródła tureckiego* nastę­
pujący kom unikat: „Ogłoszony w J^urn. des De- 
bais l ist z Konstantynopola przyp:snje tnreskiem n 
ambasadorowi w Wiedniu wystosowanie do Wys. 
Porty depeszy, któiej przedmiotem miała być rze­
koma wymiana myśli między Anstro-W ęgram i a 
Rosją co do oknpowanych przez pierwsze państwo 
nrowincyj. Jesteśmy w możności oświadczyć, iż 
doniesienie to polega na czystem zmyśleniu.*

Przemówienie posła M i ń
p rzy  rozprawie nad sprawozdaniem kom tęosp. 
krajowego o wniosku p . Jaworskiego w przed ­
miocie podwyższenia ceł zbożowych, na posiedze­

n iu  sejmu z dnia 16. stycznia.

Pozwalam sobie zająć nwagę W . Izby z te­
go powodu, źe chc ałbym przy rozprawie nad tym 
przedmiotem dwa zaznaczyć monie >ta. Przede- 
wszystkiem podnoszę wielką trudność stanowiska 
jaką mamy jako Polacy ze względn na położenie 
naszych rodaków w granicach ościennych państw 
mieszkających, a to z tego powodn że ciosy eko­
nomiczne, które podwyższeniem cła im zadajemy, 
boleśnie odcznwać musimy sami —  a jednak to 
rzecz konieczna! Przeciwko temn nienaturalnemu 
położeniu wywołanemu przykrą koniecznością, i*  
dne wywody, chociażby na podstawie historycznych 
nraw naszy b, opartych na aktach i t raktatach, 
były podnoszone, na nic się nie przydadzą, żadne 
protesta nie pomogą; brntalna siła konieczności — 
zagrażająca bytowi naszemu, zmusza nas do żąda­
nia podwyższenia ceł zbo/.owych. Skonstatować 
chcę, że tak jak  niezawodnie bolesnem było ro-

r a n
15)

JEJ CESMA WYSOKOŚĆ.
P O W IE Ś Ć

przez

- A - r  y  E c i l a - w  ’ a .
(Z francuskiego).

(Ciąg dalszy.)

Zaledwie pobieżnie przebiegł to pismo, skrę­
c ę  widocznie ręką kobiecą, dziwnie ciepło zro­

biło mu się na sercu. Jakkolwiek list nie miał 
żadnego podpisu, Dymitr odgadł, że pochodzi on 
od owej pięknej kobiety, z którą dwa razy tylko 
w życiu rozm aw ia ł: najprzód, blisko cztery lata 
temn. w soborze katedran.ym, a następnie, w pa- 
>ę miesięcy później, w Kew.e, gdzie wyswobodził 

ją  z rąk naoastmLów, a gdzie sam przypadkowo 
się znajdował, w celacb propagandy. Pomimo n- 
pływu tak znaczuego przeciągu czasn, wcale o 
niej nie zapomiał; postać jej niBraz stawała mu 
w pamięci. I obecnie, po odczytaniu pierwszych 
kilkn wierszy, z niezwykłego ognia jak im  jego 
°czy zapłonęły, łatwo można było odgadnąć, jak 
mocne zainteresowała go następująca treść listu :

„ 'anie !
„Nie wiem czy przypominasz pan sobie ko- 

nbietę, którą trzy la ta  temn wyrwałeś z rek ban­
d y tó w .  Pozwoliłeś mi pan wówczas odwołać się 
»w razie potrzeby do jego pomocy, z czego ko­
r z y s t a m  dziś, wobec strasznego i tajemniczego
„nieszczęścia.

„Osoba, dla której błagam o pomoc pańską, 
^ ro z p a c z y ,  bo dziś właśnie powie-

dziec ię ia .’ W Ży0in nie njlZy 8ff6g°
iakiehknR^nW  '!!? J08t w “ oim^ci przedsiębrać

“s L r ,e pol"yir  ś'“ r

„dyna nadzieja w panu! Pan jeden możesz dopo- 
„rnódz w odszukanin go, żywego lub umarłego — 
„jest bowiem straszna obawa, że zostało zamor­
dowane.

„Ani ona, ani ja, nie możemy z panem oso­
b iś c ie  się rozmówić; pan zaś nie możesz pisać 
„do nas.

„Dzisiejszego wieczoru, w operze włoskiej, 
„jest galowe przedstawienie. Rodzina cesarska bę- 
„dzie na niem obecną. Ponieważ bardzo trndno o 
„bilety, posyłam pann jeden na miejsce w najwi­
docznie jszym  punkcie sali. Przyjaciółka moja 
„będzie równioż na przedstawienin. Zna ona pana, 
„widywałyśmy go bowiem dość często, z jej kare- 
„ty. Zaklinam pana, przybądź 1 Jeżsli zgodzisz się 
„dopomagać nam, umieść w butonierce fraka czer- 
„woną różę; j^żali pan nie zechcesz, albo uwa- 
„zasz to za niemożliwe, miejsce róży niech za- 
„stąpi gardenia. Stosownie do wybranego przezeń 
„kwiatu, otrzymasz pau jutro świeżą korespon­
dencję odemnie.*

—  Olgo —  przemówił nagle Borys do m ło­
dej kobiety, kiedy Dymitr kończył czy t? 'io  listu — 
czy przypominasz sobie tę kobietę z pakietem?

—  Doskonale — odpowiedziała kobieta. A co 
mnie najbardziej zdziwiło, to żeśmy ją  jeszcze 
raz spotkali, już bez pakietn, przed onym domem

tro? kim prospekcie. Pakiet ten niezmiernie 
zaniepokoił mnie; z pewnością z niego musiała 
wypaść owa zakrwawiona pończoszka, którą pod­
niosłam z ziemi i wrzuciłam do kanału, za co 
ty mnie z jąłeś. Rzeczywiście, nierozsądnie po­
stąpiłam, bo pończoszka ta mogłaby być drogo­
cenną wskazówką, ale ogarnął mnie straszny zal 
na widok tej skrwawionej pończoszki, bo przypo­
mniałem sobie małego braciszka, który nmąrł 
z głodn ua rękach mej matki, wiezionej kibitką 
ua Syberję.

Dymi .r z natężoną nwagą przysłnehiwał się 
tej rozmowie. Następnie, jakby wszystkie inna 
snrawy odłożył na później, zajął się przy pomocy 
Borysa odczytywaniem korespondencji, a po udzie­
leniu kilku uwag co do dziennika mającego iść 
ua prasę, podniósł się i opnścił izbę drukarską

tak samo bez szelestu, jak  do niej wszedł przed 
godziną.

XVI.
Przedstawień * galowe w operze włoskiej 

dane było na cześć zagranicznego monarchy, przy­
byłego wraz z małżonką do Sławy, w odwiedziny 
cara Wszechtatarji.

Od trzech dni stolica przybrała świąteczne 
pozory, aby godnie przyjąć drugiego Cezara, a 
chociaż zabójstwo dyrektora policji rzuciło po­
strach w pewnych sferach, wszystko na okół zdało 
się tchnąć wesołością. Kiedy Dymitr Konstanty- 
nowicz z nawpół ciemnego swego mieszkania wy­
szedł na illnminowane nlice, został oczarowany. 
Wszystko oświetlone było a giorno, a tłnmy Indu 
przelewały się pomiędzy kanałem Scjka a kana­
łem Heleny, gdzie się znajduje tea tr  opery wło­
skiej. Wspaniale przedstawiał się ten gmach ol­
brzymi, oświetlony od fundamentów do szczytn 
płomykami gazu, Dodobniei ja k  i wszystk e ota­
czające go domy; światło elektryczne bowiem nie 
przemoczyło jeszcze wówczas rogatek Sławy.

Z zarządzenia policji me wolno oyło tego 
wieczorn w tej arystokratycznej dzielnicy kurso­
wać prywatnym powozom, niezaopatrzonym w bi­
le ty ; tylko środkiem drogi ciągnął się dłngi sze­
reg kare t z zaproszonemi gośćmi. Za to publicz­
ność piesza używała nieograuiozonej swobody; krą­
żono we wszystkich kierunkach, a z pootwieranych 
okisn przyglądano się z zajęciem tej ruchomej 
fa.i głói ludzkich.

W stolicy Tatarji ,  tak samo jak wszędzie, 
Indzie są ciekawi. Dzienniki co rano podawały 
szczegółowe sprawozdania z pobytu dostojnego 
gościa cesarskiego, notnjąc każdy krok jego, każde 
oniennal pornszonie ręki. Zbyt knszącem też było 
zajęcie dogodnego stanowiska w przedsionka opery, 
zkąd widzieć można strojne damy i błyszczące 
mnndury mężczyzn, aby z natury samej ciekawy 
małomieszczanin mógł się wyrzec podobnego bez­
płatnego widowiska.

Gdy Dym itr — opóźniwszy się cokolwisk 
wskutek ważnej konferencji —  usiłował się prze­

cisnąć, nagły rnch tej masy ludn popchnął go 
całą silą naprzód, tak, iż z daleka jnż spostrzegł 
błyszczące tysiącem ruchomych świateł karety 
dworskie, przed i po za któremi posuwała się 
eskorta, złożona z dwóch szwadronów kirasjerów 
gwardji.

Niby w olbrzymim kalejdoskopie zajaśniały 
srebrne uprzęże na koaiach, pozłoci te latarnie 
i zwierciadlane szyby u karet. W  pierwszej z n;ch 
siedzieli dwaj cesarzowie. W drugiej, obca mo- 
narchini i cudownie piękna wielka księżna Wiera 
Dymitrjewna ; na twarzy jej, jaśniejącej królewską 
dumą, niktby nie dostrzegł ani śladn strasznych 
cierpień, przeszywających jej serce. Zastępowała 
tu miejsce carowej, która dla osłabionego zdro­
wia, nie biorąc nigdy udziałn w nroczystościach 
pnblicznych, wyręczała się zawsze synową.

Dymitr stał tak blisko, że przez dłngą chwi­
lę —  gdy dwaj masztalerze z trudem hamowali 
konie niechcące zatrzymać się w miejscu — mógł 
dobrze przypatrzyć się wielkiej księżnie.

W iera Dymitrówna miała na sobie wspania­
łe okrycje z różowego atłasn, snto haftowane zlo­
tem, a głowę jej zdobiła szeroka opaska z bry­
lantów i szmaragdów. Piękne jej rysy, przed kil­
ku laty jeszcze, za przybyciem do Tatarji,  oży­
wione rnmieńcem młodości, przybrały obecnie wy­
raz zimnej snrowośc: właściwy wszystkim prawie 
członkom carskiej rodziny. Bladą była jak  a laba­
ster. Czarne jej oczy, n.erncbomo wpatrzone jak 
n lunatyczki, zdradzały, że myśli jej obce są ca­
łej tej uroczystości, gdzie rzeczywiście wdziękami 
swemi była gwiazdą przewodnią i tak  wyróżniają­
cą się od pierwszorzędnych piękności dworskich, 
iż kiedy kareta rnszyla za innemi, Dymitrowi 
wydało się, że wszystkie światła na okół zagasły. 
Kseni nie dojrzał w żadnym z następnych po­
wozów.

Przybywszy pized gmach Opery, Dymitr za­
trzym ał się na chwilę, aby się przyjrzeć wysia­
dającym w przedsionku. W istocie, było na co 
popatrzeć. Takie treny n sukien, niby festony ży­
wych kwiatów; takie strojne okrycia i sarzntki; 
tyle głów osypanych djament&a. tyle  mundurów

wregzcie, kapiących ed złota, nie często w życiu 
można zobaczyć 1

Z kolei i on wszedł za innemi.
Sala promieniała światłem. Słychać było 

tylko szelest sukien materjaluych, sHchy odgłos 
otwieranych i zamykanych drzwi lożowych, brzęk 
ostróg i szabli. Nagle wszyscy się podnieśli. 
Drzwi loży cesarskiej rozwarto na oścież. W or­
kiestrze zabrzmiały smutne choć uroczyste akor­
dy. To hymn narodowy tatarski, również melan­
cholijny jak oblicza członków panującego donno. 
W tejże chwili, car, w towarzystwis cesarskich 
swych gości, otoczony gronem wielkich książąt i 
księżniczek, ukazał się z loży i sebylił głowę na 
podziękowanie za głośne „H nrra l*  jakie zabrzmia­
ło w sali, niby jedną p: irsią wygłoszone.

I  teras nawet oblicze cara nie rozchmurzyło 
się wcale. Na snrowej tej twarzy oddawna cień 
uśmiechu nie postał. Obca monarchini wraz z więl* 
kiemi księżnemi, z w yją tkhm  Wiery Dymitrjewnej, 
czarnjąceaii ukłonami dziękują świetnemu zgroma­
dzenia za tak życzliwe przyjęcie. Okrzykom: 
„H urra!*  zdaje się końcr n;e będzie. Dostojni 
goście pokilkrtroć zmuszeni są w staw ać  i kłamać 
się publiczności. Nareszcie, wszystko się mipokaja , 
cisza zalega sa lę ;  dyrektor orkketry ptdnosi ba- 
tn tę, a jednocześnie dają się słyszeć pierwsza, 
jakby stłnmione akordy uwertury.

Dziwne jakieś iczncia, połączone z mewy* 
raźnemi wspomnieniami ogarniają Dymitra, r 
wnież jak większ* część widzów, oczarowaną 
cudowną piętneścią wielkiej księżnej Wiery. 
Przypomina sobie owo niewyjaśnione onndlenie jej 
podczas ślnbn, kiedy odepchnięty zosto’ przez^le­
karza nadwornego. Widzi ją  jeszcze — niezatarte 
a tak bolesne wspomnienie ! —  piękną jak anioł 
a jak Łrnj bladą, rozciągniętą na kamiennej po­
sadzce soboru.,.. Dla jakiej to matki Ksenia wzy­
wa iego pomocy ? ,

mimowolnie ciągle jes t  roztargniony, coś
mn przeszkadza zwróció uwsge na scenę. To wiel­
kie a smutne oczy Wiery ?mitrjewnej, które dwa 
esy trzy razy głębeko wpatrzyły się w niego.

(O n. 4.)
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K raw atk i białe i kolorowe. 
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K aftan ik i w ełn iane sk arp etk i Zupełna wyprzedaż obrazów i zwierciadeł
Ignacego Frieda przy ulicy Hetmańskiej I. 8,

obok kautoru pp. Sokala i Liliena.

GAZETA NAJRUDUWA z Czwartku dnia 19. Stycznia 1»??8

dakom naszym w parlamencie berlińskim, ze 
wzgledn na nas i Królestwo Polskie. głuso*ać za 
p c J wyższeniem ceł rozchodowych od zboża w pań­
stwie Niemieckiem w p ro w ad z ić  się mającem tak i 
Dam boleśnie przychodzi żądać tego podwyższenia 
ceł, którego skutki napewao uczuć się dadzą do­
tkliwie rodakom naszym pod zaborem rosyjskim
się znajdujących 1

Bardzo wyczerpujące i nadzwyczaj grunto­
wne sprawozdanie kom. gosn. krajowego, o którern 
mowa nie pominęło żadnej okoliczności, która 
wpływa decydująco na targ dla zboża naszego czy 
to wewnątrz krajn czy zagranicami jego i w tym 
kiernukn wyłącznie —  szerszemi wywodami nie 
chciałbym nnżyć Wys. Izby, bo każdy kto prze­
czytał sprawozdanie i słachal m o ty ló w  wnicskn 
p. Jaworskiego, jasne znpełnie ma przekonanie o 
rzeczy, i nad tern slow więcej tracić. »yłoby zby- 
tecznem, chciałbym tylko tntaj podnieść ten drn- 
gi moment, o-który mi chodzi i zwrócić uwagę 
Wysokiego Sejmn na jeden punkt sprawozdania 
kom. gosp. krajowego, w którym podniesiono, że 
obok wszelkich przedsięwziąć się mających środ­
ków, rozstrzygającym czynnikiem, który stanowczo 
oddziaływa na ceny i targ zboża naszego są ta ry ­
fy kolejowe.

W tej W. Izbie w swoim czasie z bardzo 
poważnych ust, zaznaczoną została ważność taryf 
kolejowych dla produkcji krajowej. Przy mminam 
W. Izbie posiedzenie z dma 13go października 
18o4, na którem J. E. hr Alfred Potocki moty­
wując naglący swój wniosek w sprawie ta iy f  ko­
lejowych, powiedział:

„Jestto  bowiem rzeczą niesłychanej donio­
słości i krytyczne położenie krajn pod względem 
ekonomicznym, tego się domaga, by  ̂ sejm obja­
wiając swe zdanie, wywarł korzystniejszy wpływ 
na koleje, których taryfy są tak uciążliwe i tak 
w stosunku do taryf przewozowych z zagranicy 
różne, że dla nas ztąd perspektywa najsm utn ie j­
sza i t J . “ . .

Stndjum taryf  kolejowych, jaki* z polecenia 
sejmn wskutek tego wmoskn Wydział krajowy 
zarządził, a które w drnkn na początkn obecnej 
kadencji sejmowej w wys. Izbie rozdanem zostało, 
udowadnia jaskrawo i dobitnie na każdym punk­
cie, przedewszystkiem szkodliwość polityki taryfo­
wej, jaką w pierwszej linii wobec krajn kiernje 
kolej Karola Lndwika, a z drugiej strony muszę 
zaznaczyć stanowczo, że koleje państwowe, które 
miały to zadanie, aby przede wszystkiem szkodli­
wość tej polityki, jaką się zawsze odznaczała i 
dotąd odznacza kolej Karola Ludwika, unicestwić, 
nie spełniły tego swego zadania i to i kilkn kie- 
rnnkach; wszelako o tern mówić nie jest w tej 
chwili na czasie, wssażę tylko, że zawieranie 
karteli z kolejami konknrencyjnemi, jest tak  sta­
nowczo przeciwne zasadom, które w interesie go­
spodarstwa publicznego koleje państwowe winny 
pojąć jako swoje, że więcej nad tem rozszerzać 
się nie potrzebuję, bo każdy kto trochę zastanowj 
się nad tem, co to jes t  kolejowy ka-tel, musi 
przyjść do przekoaania, że jest to zmowa dwóch 
na niekorzyść trzeciego, a tym trzecim jes t  oczy­
wiście producent krajo ry, który przewozić mnsi. 
Zajmając się tym przedmiotem z obowiązku na 
mnie włożonego, miałem kilkakrotnie sposobność 
w swoim czasie i m ejscn poruszyć tę t Drawę; 
zaznaczam zarazem, że na eatatniem jesiennem 
żebranin Rady kolei państwowych w Wieduin, 
kiedy się dowiedziałem, że zuowa jest planowaną 
omowa miedzy kolejami galicyjskiem' t. z.: Fer-  
einbarung der galizischen Bahnen a u f Grundlage 
der gcmcinschaftlichen Interessen  trwoga mnie 
ogarnęła, bo niewątpliwie przy tym okładzie 
na wspólności interesów galicyjskich kolei opartym 
my nic nie zyskamy. Postawiłem też interpelację 
do JE . p. mimstra handlu, w tym kierunkn, nie 
otrzymałem je inak odpowiedzi! Spotkamy się z 
nią może wtenczas, kiedy rzecz będzie skończoną 
i znpełnie załatwioną, kiedy przaciw niej wszel­
kich dźwigni i środków użyć będzie potrzeba, aby 
w jakiś  sposób dokonanemu faktowi zaradzić.

Potrzebowałem koniecznie przy tej sposobno­
ści zwrócić jeszcze raz nwage wys. Izby na donio­
słość ta  yf kolejowych i na kroki, jakieby w tym
kiernnkn nczymc należało. . . . .  , . .

Niechcąc jednak niejako osłabuc  doniosłej 
sprawy o cłach, jakaś rezolucją, któral j  sprawy 
ta ry f  kolei żelaznych dotyczyła, ł czyłaby zatem 
t* obadwa przedmioty, a wskntek czego je len 
przez drngi, przynajmniej na pozór, mógłby być 
osłab onym, obecnie wstrzymnję się od postawie­
nia dodatkowej rezolucji, jednak w najbliższym 
czasie, chociaż pora spóźniona i stoimy w -rzede- 
dniu zamknięcia obrad naszych, jednak w puczu- 
cin obowiązkn strzeżenia interesów krajn, pozwolę 
sobie w łwoiru czasie anżvć wys. Izbę odnośnym 
wnioskiem, który wys. Izba w krótkiej drodze 
może przychylnie załatwić r»czy. Kończąc — pro­
szę o przyjęcie wniosków komisji gospodarstwa 
krajowego.

Sprawy sejmowe.
K o m i s j a  s z k o l n a  załatwiła ostatecznie 

wszystkie przekazane jej sprawy, z wyjątkiem 
oczywiście noweli o nadzorach szkolnych, która 
stała się bezprzedmiotową przez sankcjonowanie 
uchwalonej z. r. noweli.

Projektowaną przez ankietę nowplę do usta ­
wy „o zakładaniu i utrzymy waniu szkół Indowych* 
załatwiła komisja wnioskiem odesłania tegoż 
przedmiotn na powrót do Wydziału krajowego 
z polsceaiem ponownego zbadania, zwłaszcza w kie- 
rnoiin zmiany spo*obu i wysokości przyczyniania 
się obszarów” dworskich do otrzymywania szkół, 
względnie do płac nanezycielskich. W sprawozda­
nia p. Zoll imieniem komisji, oświadcza się zre­
sztą dość przychylnie dla myśli podwyższenia tego 
przyczynienia się, motywnjąc odroczenie głównie 
wątpliwościami, istniejące mi co do wysokości tego 
podwyższenia, oraz pytaniem, czy nie należałoby 
tem  nlżyć gminom podnoszone dotąd przez nie 
ciężary.

Korzystając z wniosku, postawionego w Izbie 
przy dyskusji o płacach nauczycielskich pizes p. 
J .  Stadnickiego, uchwaliła komisja szkolna wy­
stosować wezwanie do rządn, aby poczynił odpo­
wiednie k r r k i k n  z m i a n i e  u s t a w y  s z k o l ­
n e j  p a ń s t w o w e j  w k i e r n n k n  a n t o n o -  
m  i c z n y m.

(Dokończenie sprawozdania z porannogo posiedzenia 
sejmowego dnia 17. b. m.)

Z porządkn dziennego p. C z e r k a w s k i  
przedstawił z komisji szkolnej wniosek nastę- 
p n jący :

„Sejm królestwa Galicji i Lodomerji z W. 
ks. Krakowskiem, przyjmując zakomunikowane 
przez Wydział krajowy sprawozdanie Rady szkol­
nej krajowej o stanie nauki języka niemieckiego 
w szkołach średnich krajowych do wiadomości, 
wzywa władze szkolne, by nie ustawały w usiło­
waniach do podniesieni* tej nanki skierowanych,

lecz owszeae szczególni-1 °zą ją  osaczały opieką i 
przez zabe?. deczeuie |»j ioważaego w rzedzie in­
nych przedmiotów szkol-iej nanki stanowisk*, przez 
pozyskiwanie i d bór światłych i dobrze nkwali- 
fikowanych do niej, zawodowych nauczycieli, przez 
pomnożenie stypendjów dla sposobnych  się do 
niej kandydatów, nareszcie przez ustalenie racjo- 
nalnei i praktycznej metody, i ściele i-rzestrzega- 
nie pilnego i umiejętnego wykonywania jej zasad 
dażyly do tego, iżby nasza młodzież po ukończe- 
iiin krajowych szkół średnich w całym zakresie 
jaj pojęciu do-tepnym poprawnie i swobodni* wła­
dała jeżykiem ni*mieck’m .“

P. A n t o n i e w i c z  konstatuje, że u nas 
sama nanka szkolna jeżyka nie odniesie skntkn, 
bo ooza szkołą w konwersacji m a"1 kto używa 
języka niemieckiego. Najpraktyczniejszą rzeczą 
byłoby jeszcze, g łyby w szkdecta średnich pewne 
przedmioty wykładano w jez ikn  niemieckim.

P. G o l e j e w s k i  czyni mn uwagę, żo i to 
nic nie pomoże , albowiem praktyka przekonnje, 
że nawet w gimnazjom niemieckim, gdzie wszyst­
kie przedmioty są wykładane pe niemiecku, mlo 
dzież nie nmie po niemiecku. Aby dojść do wpra­
wy w mowie i piśmie trzeba się poprostn nczyć 
języka.

Mniej więcej takie samo zapatrywanie wy­
raża sprawozdawca, a sprzeciwia się stanowczo 
mięszanym wykładom przedmiotów.

Wniosek komisji stkolnej przyjęto.
P. D z i e d n s z y c k i  Wojciech w skrawie 

szkół średnieh poroszonej wnioskiem p. Romano- 
wicza, przedstawił wnioski następujące, które bez 
rozprawy uchwalono:

Zważywszy, że uchwała sejma królestwa Ga­
licji i Lodomerji z wielkiem księstwem Krakow­
skiem z dnia 14. lipca 1880, w której sejm wy­
powiedział swoją opinię o niezbędnej potrzebie 
reformy szkół średnich i o kierunku, w jakimby 
ta  reforma odpowiednio do potrzeb krajn doko­
naną być powinna —  dotychczas nie odniosła 
sk n tk n ;

zważywszy, że wedłng §. 11. lit. i) nstawy 
zasadniczej o reprezentacji państwa z d. 21. gru­
dnia 1867, w związkn z §. 12. tej nstawy, do 
zakresn działania Rady państwa należy tylko u- 
chwalanie zasad nanczania w gimnazjach, zaś do 
sąjmów krajowych należy cale ustawodawstwo o 
szkołach realnych, a co do gimnazjów cały ten 
zakres ustawodawczy, jaki sejmom w sprawie 
szkół Indowych służy;

zważywszy, że odrębność historyczna i naro­
dowa krajn naszego i właściwości charakteru na­
rodowego domagają się z wielu względów odmien­
nego naukowego i dyscyplinarnego kierownictwa 
szkół średnich.

Sejm królestwa Galicji i Lodomerji z Wiel­
kiem Księstwem Krakowskiem wzywa rząd, aby 
przy zamierzonej reformie szkół średnich uwzglę­
dnił odrębne potrzeby i właściwości kraju na«zego, 
zapewniając jak największy wpływ na urządzenie 
i prowa lżenie szkół czynnikom krajowym tak 
nstawodawczym, jako też administracyjnym.

Jak  hr. S t a d n i c k i  z komisji budżetowej 
przedstawił wnioski, dotyczące utworzenia stałego,
1 milionowego funduszu pożyczkowego dla spółek 
wodnych.

Przychylne temn projektowi wniotki komi­
sji przyjęte prawie bez dyskusji. Fnndnsz ten bę­
dzie wynosił 700 000 zł. i ma być utworzony za 
pożyczona pienią ize. Ustawę dotyczącą uchwalono 
także bez rozprawy.

P. Tadeusz D z i e d n s z y c k i  przedstawił 
imieniem komisji przemysłowej wnioski uastę- 
pnjące :

1) Sejm przyjmnje do wiadomości sprawo­
zdanie Wydziałn krajowego z czynności w zakre­
sie udzielenia pożyczek i zasiłków dla rozwoju 
przemyśla krajowego.

2) P e ty c je : Stanisława Koetrzewskiego 
w Sam borze; Fabryki cykorji firmy F es t  Mayer- 
hof & Wittinayer w Tarnow ie; Piukasa K ram ner 
właściciela fabryki haftów w Stanisławowie; An­
toniego Pfe ffer cukiernika we Lwowie; Stanisła­
wa Bandrowskiego w Krakowie; Adama Łokocza 
konwisarza we Lwowie i atowarzyszenia robotni­
ków szewskich „Równość* we Lwowie, wszystkie 
o subwencje lnb pożyczki przekazano Wydziałowi 
krajowemu do załatwienia po wysłuchania komisji 
krajowej dla spraw przemysłu domowego i ręko- 
dzielnic pgo.

F . L a s s o c k i  przedstawił bez czvtania spra­
wozdanie komisji gminnej z petvcji re prezentacji 
gminy m. Podgórza w przedmiocie sprawowania 
tamże czynności policyjnych, wykonywanych przez 
eksoedytnrę c. k. policji krakowskiej.

1. Wzywa sie Wy-, rząd do przedłożenia 
sojinowi na najbliższej j sji nstawy normującej 
poi i yjuy właśni zakres ziałania gminy m. Pod­
górze, przekazującej organom rządowym równo- 
cześuie w mvśl końcowego nstepu § 27 ust. 
gmin. z r . 1866 załatwianie niektórych pojedyń- 
czych działów policji miejscowej.

2. Wzywa się Wys. rząd, by zwiększył per- 
sonal straży bezpieczeństwa przydzielony ekspozy­
turze nolicji w Podgórzu.

Towarzystwo gorz°lników na wydawnictwo 
czasopisma uchwalony 300 zł.

Zgodnie z wnioskiem komisji administracyj­
nej postanowiono poprzeć n rządu petycje miast 
Mielnicy, Tnchowa, Bukowska, Zabłotowa i Msza­
ny dolnej o ntworzenie nrzęiów podatkowych. 
(Ref. Chamiec).

Wydziałowi krajowemu zalecano petycje W y ­
działów powiatowych w Kałusm , Tnrc* i Zbarażu 
o obniżeni# odsetków zwłoki przy nadalkach rzą­
dowych (Ref. Romer). _

Do o ipowieduego zułatwieuia odesłano W y ­
działowi krajowemu petycje gminy Pakoszówka o 
odpisanie kosztów s.rupasowania rodziny Romań- 
czyków 40 zł. 45 ct., a rządowi do nwzględnienia 
petycję gminy pogranicznej Szydłowiec o pozwo­
lenie swobodnego przepędu bydła na paszę za 
granice.

Na prośbę gminy Rnda w pow. M eleckim 
uchwalono, z fnndnszu krajowego nokryć 1255 zł., 
które b e należą Wiedniowi za ntrsymunie nieule­
czalnej Hani Strahm.

Petycję gminy m. Doliny w sprawie nmie- 
szczenia zapory mytniczej na drodze rządowej pod­
karpackiej pośród miasta, przekazano rządów’ do 
spiesznego załatwienia.

Przejściem do porządkn dziennego załatwio­
no petycje gmin Kiełków, Męciszowa, Kandyn, 
Tnszyna i Dębica w sprawie należytości za dowóz 
kamieni na drogę krajową, tudzież petycję gm. 
Mostki z Mali nówką o przyznanie gminom prawa 
prezentowania duszpasterzy.

Wydziałowi kraj. do właściwego zarządzenia 
odstąpiono petycję gm. Jawor w pow. Tnrczań- 
skim z powodn nadniyć wójta, — a do urzędo­
wania petycję Iwana Moroza z Woli Małnowskiej 
w podobnej surnwie.

P. K o z ł o w s k i  z komisji administracyj­
nej przedłożył projekt do n s t a w y  o s I n g a c h .  
Rozpoczęto już nawet rozprawę szczegółową, gdy 
się okazało, że posłowie, otrzymawszy ten projekt 
dopiero w poniedziałek zrana, i nie mogąc się

z nim zapoznać, zażądali odroczenia rozprawy, 
jedni do czwartku, drndzy do wieczoru.

Na zakończeń e odczytano interpelację p. 
Adama S k r z v ń * k i e g o  do komisarza rządo­
wego z zażaleniem na mylną interpretację zarzą­
dzenia mmist.erjalnego co do poboru cła od pró­
żnych beczek naftowych.

Z Izby sądowej.
(Proces socjalistyczny).

P o z n a ń  d. 15. stycznia.
Stolarz Miatkowski zeznał: Znam Feliksa Wit­

kowskiego, Józefa Witkowskiego, Porankiewioza, Mo- 
rowskiego, Gościńskiego, ale sam nie należę do par- 
tji socjalistycznej i nie znam się na socjaliźmie. Na­
porę poznałem w r. 1886. jako stolarza; pewnej 
soboty zawezwał mnie, abym z nim poszedł na Kom- 
mandantenstrasse, że tam ma coś do odstawienia, ale 
nie poszedłem ; cofnąłem się odeń, ponieważ go uwa­
żałem za socjalnego demokratę.

Marcin Szymański: Nie jestem socjalnym demo­
kratą, nie znam Spiekermanna ; Naporę spotkałem był 
raz w lokalu Zakrzewskiego; tam był też Szukalski; 
poszedłem, bo tana zastać mogę mych rodaków —  Po­
laków. Wraz ze mną poszedł do Zakrzewskiego mój 
krewniak Napora zaczął z mym krewnym rozmowę 
o socjaliźmie, ale ten nie eh iał o tem nic wiedzieć ; 
mnie dał Napora jakieś polskie nlotne pismo ; byłe 
ono drukowane w Znrychn.

Poliejant Napora powiedział: Mnie się zdaje, że 
ten świadek jest tym, co przedemną się był chełpił, 
że rozszerzał pisma nlotne, lecz tego nie mogę jnż 
twierdzić r a  pewno.

Szymański zaprzeczył temu stanowczo, jakoby 
był kiedy szerzył pisma nlotne.

Szewc Józef Sobkiewicz zeznał: Do socjalnej 
demokracji nie należę: znam od lat pięcin Gościń- 
zkiego, Morawskiego i Feliksa Witkowskiego. U Spie­
kermanna nigdy nie byłem. Do Zakrzewskiego cho­
dziłem kiedy niekiedy wracając z kościoła, ale nigdy 
mi się nie zdarzyło, aby mi tam panteminami lnb 
nszczypliwemi rozmowami oprzykrzano pobyt.

Inspektor więzienia Bosenberg : Przedłożony drut 
jest poodłamywany od miednic, a o znalezieniu w ce­
li ani mowy być nie może. Witkowski tylko w 
porozumienia z kalefaktorem mógł przyjść w posia­
danie brzeszezota nożowego. Znaleziony też kawałek 
żelaza mógłby być sztabą z łóżka. Zresztą więźniów 
zawikłanych w ten proces przenoszono co tydzień do 
innych cel.

Szwaezka Konstancja Haszkiewicz zeznała: Przed 
dwoma laty miałam z Feliksem Witkowskim stosu­
nek miłośny, aleśmy się pogniewali. W listopadzie 
1836. chciałam z nim pomówić i dlatege posłałam 
mn z pewnej restauracji kartę bezimienną, w której 
powiedziałam, iż tn jakiś pan z Paryża miał przy­
być ; nie wiedziałam jednakże, iż miał przybyć jakiś 
pan z Paryża. W owym lokalu zwanym „Oświata*, 
przebywałam nader rzadko z Witkowskim. Onego wie­
czora dał mi znać Sznkalski, iż rzeczywiście jest tam 
jakiś pan z P aryża , jakoby mnie zaś posłano na sa­
lę, abym się rozejrzała za kimś obcym z Paryża, te­
go sobie nie mogę przypomnieć.

Napera oświadczył, iż świadcząca była w owym 
lokalu d. 30 listopada 1886. r.

Haszkiewicz powiedziała na t o : Wiedząc, że w 
Paryżu żyje wielu Polaków, chra łam  "wem doniesie­
niem zwabić Witkowskiego ao lik a.u i dlatego też 
zmieniłam charakter ręki.

Porankiewicz oświadczył, i« mn tylko powie­
dział Napera, iż Szukalski posłał jakąś panią na 
salę.

Wachmistrz kryminalny Doebler z Lipska ze­
znał: „Od r. 1870. mam za obowiązek cznwaś nad 
partją soojalno-demokratyczną w L ipskn ; kierowni­
ctw* i organizacja tej partji zmieniła się od czasu 
zaprowadzenia małego stano oblężenia w r. 1882 ; i 
tak, kiedy przedtem istniały małe związki, ntworzono 
teraz grapy; każda z nich mi kierownika czyli męża 
zanfania; z nieh te wybiera się komitet wykonawczy, 
stojący w styczności z posłami do parlamentn. Social- 
drmokrat jest dzitiinikiem na miasta Eberfeld. Biele- 
fsld, Lipsk, Drezno, H.mbnrg, Altonę, Berlin itd., 
podczas gdy we Francji więcej czytają Freiheit. Ma­
łe stowarzyszenia, które poprzedzają tworzenie grnp, 
np. Koła śpiewackie, Klnb stenograficzny i inne, były 
zapisane polieyjnie, grap „arnych zaś nie zameldowa­
no, a ieh tajemne zbory niekiedy wyśledzono. Druki 
zakazane wysyłają się pod adresami fałszywemi a w 
paczkach leży często kartka : „to się odniesie.* Nie­
dawno temu dopiero przybyła taka paczka do jakiegoś 
pomocnika handlowego w Lipskn, ale ten nie przyjął 
jej i takową odesłano napowrót do Kolonii, zkąd ją 
wprzódy wysłano*.

Stolarz Karol Henning zeznał: Ja  nie należę do 
socjalnej demokracji ; Feliksa Witkowskiego znam, ale 
ten nie starał się mnie wcale przekabacić na socjali­
stę. Jesienią r. 1886. pracowałem z nim razem; opo­
wiadał mi. że na święta Bożego Narodzenia chce je­
chać do Poznania, celem odwiedzenia chorej matki. 
Po powrocie z Poznania powiedział mi, że tamże wy­
dał polecenie, aby lis y dlań nadchodziły pod moim j 
adresem i powiedział jeszcze, iż „pewnemu nieznajo- j 
memu z Poznania* podał mój adres, aje mi nie wy- | 
mienił tej osoby. Listy dlań nie nadeszły żadne.

Literat Leski zeznał: „Jestem przewodniczącym i 
towarzystwa przemysłowców polskich w Berlinie od 
lat piętnastu. 0 ile wiem, nie pracują w niem na 
rzecz propagandy socjalistycznej ; Morawskiego znam 
jako długoletniego członka tego towarzystwa i zawsze j 
go nważałem za porządnego, sp kojnego człowieka ; I 
żeby tenże należał do partji socjalistycznej, tegom nie 
wiedział, ale słyszałem to o Goscióskim, którego znam 
tylko powierzchownie. Podczas procesu Witkowskiego
0 krzywoprzysięstwo donosiły gazety berlińskie, iż pe ! 
wien urzędnik policyjny zeznał, że w towarzystwie 
przemysłowców polskich przebywają Francnzi i inni 
cudzoziemcy, że tamże rozmyślają nad zbrodniami, 
a związek ten jest socjulno-demokratyczny. Przeciwko 
temu zaprotestowałem publicznie. Władze pilicyjn* 
pozwały mnie, ii  takiego doniesienia nie dał żaden 
urzędnik policyjny ; przedłożono mi też odnośne akta ;
1 powiedziano, że towarzystwo przemysłowców polskich 
■ie stoi w podejrzeniu, jakoby tamże żywione idee 
socjalno-demokratyezne ; pozostawiono mnie do woli, 
czy te chcę publicznie prostować, i uczyniłem też to 
w „Germanii*. Znanych socjalistów nie przyjmowano 
do towarzystwa, a takich, którzy stali w podejrzenin
0 sprzyjanie socjalizmowi, odrzucono przez balotowa- 
u i# ; Gęści i&kiego także ©drzneono. Czy Sznkalski na­
leżał do towarzystwa, t-go nie wiem. Morawski nigdy 
do mnie z tem się nie odezwał, że należy de partji 
socjalistycznej*.

Komisarz policyjny Schoen zeznał: „Mnie prze­
słuchiwano jako świadka w procesie Witkowskiego
1 wyraziłem się był wtedy o rnchn polskim, iż ma 
obawę wzbudzający oharakter. Towarzystwo przemy­
słowców polskich w Berlinie nie ma charakteru po­
litycznego, a poszczególni jego członkowie nie mają 
stosunków z socjalistami. Potem czytałem w pewnym 
dzienniku, iż me zeznania znpełnie skrzywiono ; dałem 
e tem znać prezydjnm policji i takowe kazało rzecz 
przez p. Leskiego sprostować w dziennikach*.

Cygarnik Karol Yelke, obecnie więzień w Plo- 
tzensee, zeznał: „Jnż do rozwiązanego parlamentu)

został Janiszewski stawiony jako kandydat ze strony 
cygarników i już wtedy miał głosów 62. Także i 
w roku ubiegłym postanowiliśmy obrać go znów do 
parlamentu; nie był on wprawdzie tntaj, alem z nim 
korespondował; pisałem doń do Drezna pod adresem 
pewnej wdowy. Zebranie u Snndmanna ja zwołałem, 
a przewodniczył mn Rissmann Od Miohelsona nade­
szła karta, w której Dam donosił, iż skorobyśmy po­
trzebowali referenta, to mamy telegrafować Przybył 
on też i potwierd-ił, iż go przysłał Janiszewski. 
Pierwszy list, któryśmy otrzymali od Janiszewskiego, 
był podpis.ny: „Kostek*, zapytaliśmy się, kto to jest 
i odebralśmy odpowiedź, że go wysłał Janiszewski. 
Pisał on nam, że jest rzeczą potrzebną poitawić kan­
dydata robotników i ofiarował się przyjąć kandydaturę 
robotników, gdybyśmy nie mieli kogo innego. Ja  sam 
jestem socjalnym demokratą.*

Janiszewski zeznał: „Zaprzeczam temn, jako­
bym się był ofiarował na kandydata; Wtedy jnż było 
rzeczą wiadomą, iż mnie partja robotników postawiła 
na kandydata.“

Cygarnik Gani, również więzień, powiedział: 
„W lipcu 1885 r. pracewałem tntaj w fabryce cygar 
kupca Krausego i byłem kolporterem „B reslautr  
fotk$stim meu. Yelke powiedział do mnie, że pisał 

do redaktora tej gazety, Conrada, i pytał go. gdzie 
jest Janiszewski. Nadszedł do mnie z Drezna list 
z podpisem „Kostek*, w którym doneszono nam cy- 
garnikom, że skorobyśmy mieli zamiar stawić tn 
w Poznaniu kogoś z partji robotników jako kandydata 
do parlamentu, tośmy o tem powinni pisać pod adre­
sem pewnej wdowy."

Ponieważ świadek ten dawniej inaczej mówił i 
więcej zeznawał o korespondencji z Janiszewskim, 
przeto przeciwstawiono mn jego dawniejsze zeznania 
i tenże przyznał, że wtedy powiedział był prawdę, 
dedając : „Pisałem, że mające się przed wyborami
rozrzucić pisma ulotne nie zawierają karygodnej osno- 
fy i mają być polskn i po niemiecku drukowane; ja 

po polskn nie nmiem.*
Yelke oświadczył: „My cygarniey wybraliśmy

Janiszewskiego kandydatem do parlamentn, ponie­
waż jest socjalnym demokratą ; w fabryce częstośmy 
z sobą rozmawiali o sprawach parlamentarnych i o 
polityce.*

Poczem na dalszy ciąg postępowania sądowego 
w dniu 12. b. m. wykluczono publiczność.

Przy rozpoczęciu posiedzenia 13. b. m. stawił 
rzecznik dr. Dziembowski ponownie wniosek o wypu­
szczenie obwinionej Zielonackiej z więzienia. Wnio­
skowi temn oparła się proknratorja i sąd postanowił 
takowy odrzucić, ponieważ całkowicie z podejrzenia 
jeszcze jej nie oczyszczono, wniosek wymaga dokła­
dnego zbadania materjału dowodowego, a to w te- 
raźniejszem stadjnm prooesn nie da się tak łatwo 
wykonać.

Prokurator wniósł o ponowne zapozwanie świad­
ka Miastow-skiego i do tego wniosku sąd się przy­
chylił. Poczem znów publiczność wykluczono.

* Święto Jordanu, jedno z najuroczystszych 
w obrządku wschodnim, obchodzono dziś n nas ze 
zwykłą solennością. Przy poświęceniu wody w s tu ­
dni na rynka asystował batalion 9. pułku piechoty 
i szwadron ułanów. W uroczystym obrzędzie wzięła 
publiczność bardzo liczny ndział.

* Z im a .  Dziś o godz, 7. rano mieliśmy —  9°C. 
Prószy lekki śnieżek.

Ruch na kolei państwowej pomiędzy Stanisła­
wowem a Buczaczem został z dniem dzisiejszym przy­
wrócony ; na przestrzeni Buczacz-Husiatyn przerwa 
trwa dalej.

Z dniem dzisiejszym przywrócony został ruch 
na kołomyjskich kolejach lokalnych.

Koleje państwowe w Węgrzech dotąd wiele od 
zasp cierpią Na przestrzeni Vojtez-Nemet, Youzan, 
Miskolcz Szerencs, Miskolcz-Koszyo^, Czap-Nyiregyi- 
haza, Debreczin Srathmar i Nyiregyihaza Maheszalka 
musiano rnch kolejowy skutkiem zawiei zHpełnie 
wstrzymany.

* Z a r m i i .  Felemarszałek-porueznik br. Lenk- 
Wolfsberg, komendant 30. dywizji pieszej otrzymał 
dłnższy urlop, a na jego miejsce zamianowany został 
jenerał-major Teodor Ott, komendant 47. brygady pie­
choty. Pułku«ynik Henryk Androwski komendant 62. 
p. p. został komendantem 47 brygady. Przeniesieni 
zostali podporucznicy w rezerwie Kazimierz Żukowski 
i Władysław Damaraski z 64 p. p. do 41 p. p., 
Władysław Hamerski z 65 p. p. do 55 p. p. Mieczy­
sław Sołtys z 65 p. p. do 58 p. p., Aleksander 
Chrzanowski z 65 p. p. do 39 p p., Emil Brzozow­
ski z 85 p. p. do 41 p. p., Mieczysław Burzyński z 
85 p. p. do 55 p. p., Juliusz Steinhauer z 100 p. p. 
do 10 p. p., Edmund Piotrowski z 2 bat. strzelców 
do 13 bat. strz., Józef Seidler z 5 do 4 bat. strz., 
Karol Noe z 13 do 23 bat. strz., Wilhelm Knczera z 
16 do 4 bat. strz., Jnlinsz Szuch z 30 do 27 bat. 
strz., Erich Diller z 4 do 6 p. drag., Aleksander 
Błażyński z 2 do 6 p. nłanów, Engeninsz Kotkowski 
z 7 do 3 p. nł., Stanisław Łuczakowski z 8 do 4 p. 
nł., Roman Żnrowski z 2 do 21 dywizji ciężkiej bat., 
Wacław Antoniewicz z 2 do 6 bat. art., Kazimierz 
Zdański z 6 do 8 bat. art., Kazimierz Gałeeki z 10 
do 6 bat. art.

* Z m a r l i .  Marja z Potockich Popławska, wdo­
wa po rotmistrzu, zmarła w 56. r. życia.

Engenja z Hojosewiozów Hatjazek, żona urzę­
dnika magistrala lwowskiego, zmarła w 31. roku 
życia.

W Krakowie zmarł w 32. r. życia Jarolim 
Dominik, nrzędnik magistratu i sekretarz okręgo­
wej Rady szkolnej.

We Wiednin zmarł w 42. r. życia adwokat 
Tobjasz Mises.

W Opawie zmarł w 61. r. życia pensjonowa- 
ny feldmarszałek-poruoznik Rndolf Hempfling.

* Walne Zgromadzenie oddziału lwowskiego 
towarzystwa wzajemnej pomocy rękodzielników ł prze­
mysłowców „Rodzina* odbędzie się w nied ieię d. 
22. bm. o godz. 3. po połndnin w sali kasyna miej-

jscowa i zamiej
Lwów dnia 18. stycznia.

* Bal Dnblańczyków. Z wielkim chciałbym
dziś patosem, bez irouii, bez obłndy, jak wymaga 
słuszność sama, karnawału wielbić endy. Wczoraj . 
bowiem m je oczy tak uczuły się olśnione, że do- j 
tyebczas na wspomnienie w czuły zachwyt ciągle 
tonę. j

Bal dawali Dublańczycy (Bóg niech za to da 
im zdrowie!) tak ochoczy i niezwykły nie był ża­
den bal we Lwowie.

Trudno nawet mi w porządkn opowiedzieć 
wszystko składnie; więc pomieszczę epizody, jak mi 
który na myśl wpadnie. Bojąc się, bym kreśląc 
obraz, nie popełnił gdzie nsterek, zanotuję tylko tn­
taj aforyzmów luźnych szereg.

...Słuszny d^nkod wszystkich,—  słuszne hołdy 
zbierał pan Abrahamowicz, balowy generał. Co to 
za strategik! Taktyk jak wprawiony; mógłby wy­
grać bitwę przez ewe kotyliony!

...Ej wy Dublańczycy, balu gospodarze, niech 
też waszą dzielność tntaj wszem wykażę. Pięknie się 
spisywał naród wasz ochoczy; mówiono: „Szyk-
dzielność Dnblańczvk jednoczy!* Gospodarzcież tylko 
tak na rolach wszędzie, jak wczoraj na balu,—  a do­
brze jnż będzie!

...Jakby za nmową, wczoraj w gronie gości, 
wszystkie się zebrały miejscowe piękności. Gdzie 
tylko popatrzysz wszędzie wdzięk, uroda; nie potrafi 
tego oddać żadna oda. Więc niecb tylko z gruba 
wiersz poda niegładki, że nie rozstrzygnięto: panny 
czy mężatki przy palmie pierwszeństwa tam się n- 
trzymały, bo jedne i drngie równie czarowały. Co 
się zaś królowej tyczy —  ha, mój Boże, wymieniać — 
z dyskrecją zgndne-ż to być może ? Zresztą ta bru­
netka, która królowała, jak kwiat w blaskach słoń­
ca, jak róża wspaniała —  ona (na to każdy z góry 
dałby słowo) wie już i bez tego, że była królową.

...„Precz z wszelkim szablonem !“ młodzi zawo­
łali ; niezrównany był też wczoraj widok sali. Nie­
zrównany widoki Istotnie jedyny ! Warczały narzę 
dzia rolnicze, maszyny na obiciach pięknych w nie­
zwykłym powabie —  lśniły kosy, sierpy, lśniły nawet 
grabie. Dla tego tak łatwo w słodkiej tonów chwili, 
Dublańczycy serca niewieście... grabili !

...Udał się bal świetnie, zaprzeczyć nie sposób! 
Wyliczono sześćset i to jakich osób 1 Jak dobrane gro­
no z parkietów wykwitu : krem inteligencji i rodu 
e li ta !

... Porozganiał ranek, ochoczych tancerzy; nie 
prędko się zdarzy podobny bal świeży. Więc śnią 
Dublańczyezyoy o pięknej zabawie, z żalem, że nie 
prędko ujrzą jej na jawie. I  śnią pewnie panny, co się 
wybawiły, jak ród Dublańczyków grzeczny jest i miły. 
Wszystkim jak najmilsi,e wrażenie zostało ; chwalić 
więc, fpodnosić, — wszystko to za m ało! To też 
tych przygodnych rymów moich parę. z wielką tylko 
trwogą składam na ofiarę. Mam bowiem w pamięei, 
jak w tę noc wspaniałą na balu się wszystko pysznie 
rymowało.

* B is k u p  krakowski Dunajewski, podług 
Dziennika Polskiego, zamianowany zostanie wkrótce 
kardynałem.

* Henryk Sienkiewicz przybył z Warszawy 
na dni kilkanaście do Zakopanego.

* K siążę  W ła d y s ł a w  C z a r t o r y s k i  wyjeehał 
z polecenia lekarzy do Algieru. Księżna z dziećmi 
przebywa w Nicei.

* P .  Zarzycki, dyrektor konserwatorjnm muzy­
cznego w Warszawie stanowczo usuniętym został z tej 
posady. Moskala wygryźli go i tłumaczą ten ak uka­
zem o cudzozi-mcach.

K ur. Warsz. dewiadnje się, że kierownictwo 
konserwatorjnm ma być powierzona tymczasowo ra ­
dzie pedagogicznej, z 5-cin profesorów złożonej, mia­
nowicie pp. Barcewicza, Rognskisgo, Statlera, Strobla 
i Szleeera.

Jako kandydata na posadę dyrektora konserwa­
torjnm poleca K ur. Warse. Zygmnnta Noskowskiego.

* N a  uczczenie 25-letniej rocznicy powsta­
nia z r. 1863 odbędzie się w sobotę przed połndn'tm 
żałobne nabożeństwo, a w niedzielę rano o godz. 9. 
uroczvgt* nabożeństwo.

* Polski wieczorek z tańcami urządzony sta­
raniem klubu polskiego w Pradze na korzyść kasy 
zapomogowej, odbędzie się w sa l i : „Grand Restaurant 
Piwald* na Persztynie dnia 1. lntego br.

* Dzień koncertn panien Bulewskich, z po­
wodu chwilowej niedyspozycji panny Jadwigi, w tych 
dniach dopiero będzie ojnaczeny.

* Smutny ś lu b .  W sebotę odbył się w koście­
le ów. P.o ra w Krakowie, ślub ni^jakie^o L. S., 
ob-cnie odsiadującego karę wię/.ienia jednorocznego 
za zbrodnię sprzeniewierzeni. Z< zezwoleniem władz 
wyższych opnścił L. S. celę więzienną na ten akt 
uroczysty i pod opieką zarządcy więzień, udającego 
gościa weselnego, odbył ceremonię, poczem powróeił 
z p zarządcą pod klucz, a panna młoda wróciła do 
rodziny oczekiwać jeszcze ośm miesięcy Da męża.

* śm ierć pod kołam i pociągu. Daia 14. b. 
m. wieczorem wracali torem kolei Ławoczna-Beakid 
do domu dwaj parobcy, obaj mocno pijani. Jeden 
z nieh poślizgnąwszy się, npadł w rów, dragi zaś 
poszedł wprawdzie parę kroków dalej, ale w końen 
także upadł nie w rów, jak jego towarzysz, lecz na 
szyny. Wkrótce potem nacfjeshał pociąg, a koła wa­
gonów przeszedłszy przez pijanicę, przecięły ge na 
trzy części.

* O c a le n ie  ż y e la  zawdzięczają ks. Michał Wa- 
wryk, gr. kat. wikary w Tołszozowie, oraz jego żona 
pomocy żaniarma z Suchowoli p. Józefa Petrnsa, 
który zbłąkanych w ezystem polu pomiędzy Brodami 
a Podkamieniem. wśród nocy i strasznej zamieoi i 
narażonych na rozszarpanie przea wilki, szczęśliwie 
z zaspy śnieżnej wyprowadził.

* Z g u b a .  Dmytro Kiernicki, zgubił wczoraj na 
placu św. Jura pugilares z kwotą 210 zł.

* Stan powietrza. Obserwatorjum szkoły poli­
technicznej douosi:

Przy wietrze zmieniającym swój kiernnek mię­
dzy NW a SW i nie ie zamglonem, prószył w ubie­
głej dobie przerwami śn ieg ; łączny jego opad do 
dzisiaj do godziny 8. rano wynosił 0.5 mm.

Średnia temperatura doby była — 10.8° C., 
najwyższa —  10.0° C„ najniższa dziś w nocy była
—  11.0° C.

Stan barometru zredukowany na poziom morza 
był dziś o 9. rano 773.7 mm

Zniżka barometryczna znajdowała się wczoraj 
na morzu Białym i wynosiła 755 —  760 mm., 
zwyżka w Prusiech i wynosiła 785 —  780 mn., 
zniżka drugorzędna utworzyła się w północno-zacho­
dniej Francji.

Prognoza na dobę następną od 12. godziny 
w południe dnia 18. stycznia :

Wiatr silniejszy połndniowo - zachednl, średnia 
temperatnra doby około — 8° C., niebo przeważnie 
zamglone, powietrze więcej jak miernie wilgotne, 
śnieg, opad nieznaczny.

* Jutro, dnia 19. stycznia: św. F e r d y n a n d a
—  S o b o r  św.  J o a n a .

— Z dworu cesarskiego. Cesarzowa, jak z Wie­
dnia donoszą, cierpi na reumatyzm. D. 3. lutego uda 
się cesarzowa wraz dworem do Bndapesztn i zamie­
szka w bndzińskim bnrgu.

— Z Tryestu donoszą d. 18. stycznia. W za­
toce biskajskiej wiele okrętów spotkały wypadki. P a ­
rowce „Demerara* i „Brytanja* gdzieś przepadły z 
900 pasażerami, prawdopodobnie zatonęły. Okręt re- 
syjski, który transportował zboże w darze od cara 
dla księcia czarnogórskiego, również zaginął.

— Kapitan fregaty Deschauer, zastrzelił się 
w Wiednin d. 17 bm. po południu z obawy przed 
pomięszaniem zmysłów.

— P a r y ż  10. stycznia. Na urządzonem przez pre­
zydenta polowania w Rambonillet wskutek przypadko­
wego wystrzału z broni jednego z pogonki został je­
nerał Brngere raniony. Stan zdrowia jego jest jednak 
zadawalniający.

— Choroba niem ieckiego następcy tronn. 
Z San Rsjjh donoszą, że pomiędzy lekarzami, których 
opiece powierzony jest niemiecki następoa tronu wy­
wiązały się znaczne dyferenoje i to jest prawdopodo­
bnie powód, dla którego dr. Mackenzie wkrótce ma 
znowu pojawić się w willi Zirio.
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Na zapytanie króla Humberta, który czas dla 
odwiedzin byłby najstosowniejszy, dano z San R^mo 
odpowiedź, że od 16. do 20. b. m., jeśli oczywiście 
pogoda sprzyjać będzie.

Z San Remo donoszą pod dniem 16. b. m. : 
Z powodu zimna następca tronu nie odbył zwykłej 
Przejażdżki. Termometr wskazywał 3° C. Okoliczne 
Wzgórza pokryte są śniegiem. Książę nabawił się po- 
O# lekkiego przeziębienia.

—  Z Z a g rz e b ia  donoszą 18. bm. Między stac ja­
mi Werbowsko i M rawica zderzył się pociąg cięża­
rowy z osobowym. Wiele pasażerów odniosło ciężkie 
Uszkodzenia.

— Katastrofa na morzu. Z Marsylii donoszą 
telegraficznie : W odległości 16 mil od San Martino 
di Porto zdarzyła się straszna katastrofa. Francuzki 
parowiec „Ministre Abutucci“ zatonął podczas burzy. 
Cała załoga w liczbie 80 osób znalazła śmierć w fa­
lach, tylko jednego z oficerów wyratował w 20 go­
dzin później przejeżdżający tamtędy okręt.

* Mianowania. Minister sprawiedliwości przeniósł 
sędziego powiatowego, Bronisława Rawskiego, z Ża­
bna do Wojnicza, i mianował adjunkta sądowego w 
Tarnowie, Andrzeja Niedzielskiego, sędzią powiatowym 
w Żabnie; adjunkta sądowego, Wilhelma Seidlera, 
zastępcą prokuratora państwa w Przemyślu; wreszcie 
Marcelego Gilewicza. naczelnego urzędów pomocniczyoh 
przy sądzie obwodowym w Tarnopolu, adjunktem dy­
rekcji urzędów pomocniczych przy wyższym sądzie 
krajowym we Lwowie.

T

Jubileusz Platona Kosteckiego.
Uczczenie zasług Platona K o s t e c k i e g o  

Przybrało rozmiary tak szerokie i se rdeczne , że 
niepodobna nam podać dziś w całości opisu całej 
uroczystości.

W wspaniale przystrojonej wielkiej sali ka­
syna mieszczańskiego, gdzie wśród bnjuej zieleni 
Egzotycznej błyszczał biały biust jubilata, zebrało 
się o godzinie 1. w południe liczne grono przyja- 
ci6ł Platona Kosteckiego, wielbicieli jego talentu 
i charakteru , zarówno mężczyzn jak i pań , oraz 
deputac je , które mu miały wręczyć pamiątkowe 
upominki.

Po przybyciu jubilata wraz z rodziną do 
s a l i , wprowadził go na estradę prezydent miasta 
p. E. Mochnacki i przemówił w te słowa :

Czcigodny Jubilacie 1
W  tej uroczystej chwili, gdy święcisz obchód 

30-letnie Twej dziennikarskiej i obywatelskiej pracy, 
pozwól, aby liczne grono Twoich przyjaciół i wielbi­
cieli priez usta moje złeiyło hołd zasługom Twoim 
około dobra Ojczyzny.

Nie walczyłeś wprawdzie za nią mieozem, lecz 
walczyłeś piórem, a 30 lat tej ciężkiej walki, to czas 
dostateczny, aby poznać hart Twojej duszy i siłę 
Twego oręża.

Trzydzieści lat wytrwałej walki, to czas nie 
lada —  i niejeden z Twoich druhów legł wśród za­
wodu ; Ty pozostałeś zawsze ten sam, z tą duszą 
piękną a wiecznie młodą — z tym niespożytym za­
pałem, z tym orlim polotem myśli i ducha.

Przyświecajże i nadal naszej młodzieży jako 
wzór cnót obywatelskich, jako charakter czysty i nie­
skazitelny, jako szczery patrjota i prawy syn Oj­
czyzny.

Przyjm te skromne dary, które Ci niesie w ofie­
rze grono Twych przyjaciół i wielbicieli, a przyjm je 
z takiem ciepłem Twego szlachetnego seroa, z jakiem 
Ci je podają!

Skończywszy tę przemowę, wręczył prezy­
dent miasta jubilatowi kosztowny zegarek z wy- 
rytym na wierzchu herbem Orła, Pogoni i św. 
Michała, a wewnątrz z napisem : „Platonowi K o­
steckiemu, w 30tą rocznicę pracy na pola dzien­
nikarstwa narodowego, rodacy d. 18. stycznia 1888“
1JL Pierwszą zwrotka niezapomnianej pieśni je g o :  
»w ° Imia Otca i Syna to nasza mołytwa, jako 

r°j°a tak jedyna Polszczą, Rnś i Łytwa.*
Wzrnszony do głębi Platon K o s t e c k i  

odpowiedział drżącym głosem jak następuje:
_  , Z szczerą wdzięcziością, zs łzami przyjmuję

w°je wyrazy, drogi Prezydencie, bo znam życie 
Wi je od lat pacholęcych, i wiem, żeś nie pracował 
a blagi, to też kiedy mówisz, to nie dla frazesu. 
t?6 i ja kłamać nis będę — nie powiem, jak się 

zazwyczaj w tego rodzaju sposobnościach ma*ia —  
,*.m nie*asłużony, ale szczęśliwy. Jestsm dzisiaj szozę- 

1WJ> bardziej, niżlym to wypowiedzieć zdołał —  
a * też wobec Boga, któremu polecałem wszystkie 

yuy i myśli moje, śmiało powiadam, żem chciał 
•zczerze służyć i szczerz* słnżyłem.

Wszelako , jeżelim się zasłużył; jeżeli prócz 
Wrogów ojczyzny, nie mam na tej ziemi wrogów ; je- 
® i, kto ojczyznę kocha, i mnit kocha —  tu zasługę 

sobie przypisnję —  jak nie sobie kwiat zasługę 
Pr*Jpisaó może, ił  kwitnie, a drzewo, i ł  na wietrzeszumi.
Tj, ^p. ojciec powiadał mi: „Są trzy potęgi —  

g. ojczyzna l rodzina co w imieniu tych trzech 
P° ?g działaó będziesz, to będzie dobrem — wszystko 

1 Powiadała mi śp. m a tk a : „Nie-
jest najcięższą w życiu zawadą1. A ja powie- 

w  v6m ,Sob'e’ ^em n’e stworzony na przodownika — 
mofeł, > dn?za całem sercem, ze wszystkich sił 
k i a m  ^ em * i e*tem pomocnikiem, prostym robotni- 
nozyniłem80^ narodowe-i' 1 Ja^ dzisiaj widzę, dobrze

v • Forma rządów polityczna, to dla mnie riecz 
uDojęina, —  wolna ojczyzna niechaj sobie kiedyś gło-
nnkni« t t T  Stronnictwa, to dla mnie tylko

dobi*ra według aury. Naród i tylko 
naród, tylko dobro ojczyzny mojem hasłem.

. ,°0 redaczkl ! z niewysłowioną radością
przyjmuję wasze wyrazy n.zanow.nia _  przyjmuję 
jako weteran dziennikarstwa, tego kopciuszk. spole- 
eseństwa naszego. J a  jak szedłem, myślałem, praco­
wałem, tak iść, myśleć pracować będę dalej, na to 
ńienu rady ale po dniu dzisiejszym niechaj wie- 

towarzysze moi, towarzysze wielkich nadziei i wiel- 
k5«j niedoli, że naród umie być wdzięcznym.

Jeżeli ta prawa ręka odmówi mi posług — nje 
Pozostanie mi nic innego, jak... jak... Ale cóż to zna­
czy? Wiem i czuję, że to, co ta ręka z wiarą w Boga 

*  odrodzenie Ojczyzny kreśliła, to przechodziło 
*  « e w  i myśli narodu. Utulałem w dniach rozpaczy,' 
"|°dłem ku otusze. I cóż więcej powiedzieć mogą 

ładcy eiły j mienia ? Pamiętajcie o tem, towarzysze 
oi, i śmiało kroczcie per aspera ad astra, tisęut 

°® finem.
Rodacy, ofiarujecie mi zegarek — będę na 

lozył godziny mego żywota, i każdą chwilę uważać 
ędę za straconą, któraby nie była poświęconą Bogu, 

ojczyźnie i rodzinie i Będę śledził ruchu wskazówek 
*. ra<łością, bo każda minnta przybliża odrodzenie 
ojczyzny, i zastanowię ten zegarek w chwili, kie­
dy zaśpiewamy Hosanna I
twn“ ^ <>8« Da • ze£arku wypisaną moja „Moły-
   ’ T*. a na mn'e pieśń, jak objawienie Boże
Snełn* • I1’ 18 *zami ją przepisałem tylko. —
od m l 81® P*®^> Jak wszystko, co czysta, wolna

*ue«»wiśei wiara sapowiada!

Rodacy i rodaczki, dzięki w a m ! Górą Bóg, oj - 
czyzna i rodzina !

Następnie wyszedł na estradę poseł na Sejm 
krajowy i redaktor N . Reform y  Tadeusz R o m a- 
n o w i e z i przemówił w te słowa :

Czcigodny a serdecznie ukochany naBz J u ­
bilacie !

Dziennikarska republika nasza wydała mi na­
kaz — a serce moje radośnie nakaz ten przyjęło —  
abym jej imieniem stanął dziś przed Tobą, i po­
wiedział Ci, dla czego tak Cię czcimy i tak kocha 
my, i dla czego dzień dzisiejszy nas zwłaszcza dzien­
nikarzy tak wielką radością i prawdziwą damą 
przejmuje.

Trzydzieści lat pracy dziennikarskiej — trzy­
dzieści lat tego codziennego rozdawania siebie same 
go na rzecz sprawy pospolitej, rozdawania się cząsl- 
kami, ale tak, by w każdej cząstce biło seree i myśl 
narodowa drgała —  trzydzieści lat ciągłej, eznjnej 
straży, skąd i jaki wróg się zbliża, i jaką nową 
broń naostrzył, i jak go najpewniej odeprzeć — 
trzydzieści lat tego ciągłego, sumiennego poczucia 
odpowiedzialności za rzucone w naród myśli i tego 
codziennego obliczenia się ze sobą, ażali na drodze, 
za dobrą uznanej, nie postawiło się błędnego kro­
ku — co takie trzydziestolecie znaczy, ci tylko oce 
nić mogą, którzy sami, choć przez czas krótszy, ży­
ciem tem żyją.

A łatwiejsze one dla nas dzisiaj, niż było dla 
was, którzyście dziennikarstwu polskiemu w tym 
kraju pierwsze torowali drogi, łamiąc się z trudno­
ściami, dla nas jn i  dziś me istniejącsmi. Walczyć 
wam przyszło z cenzurą, z systemem ostrzeżeń, za 
kazów i zawieszenia dzienników i ciągłą grozą wię 
zienia —  walczyć wam przyszło z uśpieniem ogółn, 
który musieliście z pod lodów ciężkiej reakcji do 
nowego budzić życia. To też wasz Przegląd Powsze 
chny a po nim D ziennik Polski był jak ta  trąbka 
na pobudkę grająca —  a my młodzi braliśmy w 
piersi jej dźwięki i budzili się, i przy waszych ser­
cach zagrzewali, i od was hasła brali i kierunki, i 
waszą myślą się karmili. A gdy nieprzyjaźay ówcze­
sny rząd zagisił na chwilę rozniecone przez Was 
ognisko, wyście wnet założyli drugie, które prze­
trwało do dziś zmienne koleje losów, i przy którem 
Ty drogi nasz PJatomc, do dziś wytrwałeś. Z tyle 
zasłużoną w dziennikarstwie naszem Gazetą N aro­
dową imię Twoje nierozerwalnie związane.

Nie to jednak rzecz główna, żeś przez lat 30 
w ciężkim zawodzie naszym wytrwał — lecz j a k 
wytrwałeś. Kto zna dziennikarstwo obce, a choćby 
tylko najbliżej z nami sąsiadujące, i nasze z niem po­
równa —  przyznać musi naszemu jedno : czystem jest, 
a pojmowanem nie jako interes, lecz jako odpowie­
dzialna służba narodowa. A jeżeli o tem wspominam, 
choć sam dziennikarz i choć w imieniu dziennikarzy 
przemawiam —  to dla t^go, że lwia część zasługi 
w tem, co naszą jest chlubą, Tobie kochany Platonie 
przypada, bo czystą była zawsze i jest Twoja ręka, 
a zawód swój pełnisz jako odpowiedzialną narodową 
służbę. A do służby tej miałeś prócz wielkich zalet 
umysłu —  nieograniczoną a płomienną miłość Ojczy­
zny — niosłeś z»pał niespożyty, prawdziwie młodzień­
czy, którym dziś jeszcze młodych zawstydzać możesz, 
choć Ci ponoś już trochę pobielała głowa.

Oto dla czego czc my Cię i kochamy oto 
dla czego zakłóciliśmy dzisiaj Twój spokój i przerwali 
Twą pracę, aby s ę tu Tobą nacieszyć. A teraz przyjm 
bracie nasz od rzeszy dziennikarskiej skromną dnia 
dzisiejszego pamiątkę. Umieściliśmy tu nacze wize- 
rnnki, aby Ci one przypominały tych, co w jednym 
■ Tobą zastępie walczą i pracnją, tych, co się tu dziś 
zebrali i tych, co przybyć nie mogli, lecz myślą i 
sercem są z nami. A patrząc na te wizerunki, wiedz, 
że serce każdego z tych, które one wyobrażają prze­
jęte dziś tem serdecznem życzeniem, abyś w długie 
jeszcze lata przyświecał nam wzorem i zapałem swo­
im nas rozgrzewał, żebyś doczekał najbardziej upra­
gnionego plonu i Twego zacnego posiiewu — i żeby 
kiedyś 50-let»i jubileusz Twej pracy i zasługi obcho­
dziła PolBka i Ruś swobodna I

Po tem przemówienia wręczył T. R o m a- 
n o w i c z  jubilatowi ozdobne album na prześlicz­
nej sztaludze z bronzu, jako upominek od kolegów 
dziennikarzy i przyjaciół osobistych, którzy w niem 
fotografie swe umieścili.

Jub ila t  dziękował mówcy ze łzami w oczach, 
a w przemowie natchnionej, z której trnduoby 
było zdać dokładnie sprawę —  tak była wynikiem 
silnego wzruszenia i szczerego, bezpośredniego wy­
lewu serca — malował wzniosłe powołanie dzien­
nikarza polskiego, tę twardą pracę, jaką dla Oj­
czyzny podejmować mu przypadłe, i nagrodę, która 
leży nie w korzyściach i świetnej doli —  „bo pol­
ski dziennikarz to częstokroć i nędzarz" —  ale 
w tem przeświadczeniu, ie  pracuje dla dobra 
Polski, dla jej przyszłości, którą chciałhy jak 
najrychlej widzieć wielką i świetną. Zapewniał 
w końca, że pomimo cierpień i przeciwności, gdyby 
mu drugi raz orzyszło się narodzić, prosiłby Boga : 
„Boże daj mi być znown dziennikarzem polskim*.

Po tej uatchuiouej odpowiedzi stanął przed 
jubilatem sędziwy przedstawiciel weteranów z roku 
1831 przezacny Mieczysław D a r o w s k i  i tak 
przem ówił:

Ukochany nasz Platonie I
Chciałem złożyć Ci upominek, któryby mnie 

przypominał, choćby mnie zabrakło i zdała mi się z 
poezji wielbionego naszego Lenartowicza najodpowie­
dniejsza „Błogosławiona11, gdyż błogosławionym jest 
ten, ee jak Ty w ciąga całego życia zachowuje świę­
cie przykazanie: „Nie będziesz miał bogów cudzych 
przedemną“, — wytrwałość w tem jedna i wewnętrzne 
zadowoleni# na sumieniu i błogosławiony spokój, a 
taki, że nawet pociski zawistnych obudzają tylko 
pragnienie ich upamiętania i zgodnie z zasadami 
świętej ojców naszych wiary wynurza się z głębi da 
cha wołanie : „Panie sprostuj ich drogi u przepaści, 
bo nie wiedzą co czynią 1“

Wielu z moich towarzyszy z 1831. r. zobowią­
zało mnie, bym złożył Ci od nich wyrazy czci za 
prace Twe piórem i ciągłą posługę obywatelską, a 
wypowiedział życzenia słowami najszczytniejszemi 
autora „Hymnu* Kornela naszego, jakie przesłał na 
jubileusz Adama Pługa, a to :

„Przed nami czernieje Moabu skał ściana,
Kto przejdzie z nas żywych te mury z granitu.
Da ^obie to Boże 1 byś krzyknął ze szczytu
Kanaan, Kanaan !
Wywiązując się z polecenia kolegów moich wtó­

ruję tym ich życzeniom: O daj Ci Boże dożyć tej 
chwil, niebawem, najgorętszych naszych pragnień, 
których nadzieja, to pewność w sprawiedliwość 
Wszechmocnego ożywia i przy życiu utrzymuje, abyś 
njrzał nasz Kanaan, Ojczyznę naszą wyzwoloną i 
swobodną.

W ciągu jeszcze przemówienia przezacnego 
weterana, i rzewnej odpowiedzi Kosteckiego, k tó ­
ry starszego ducha ściskał i prosił o błogosławień­
stwo, ugrupowały się przed estradą trzy boże pa­
nienki w strojach Krakowianki, Rusinki i Litwin­
ki i wypowiedziały z przejęciem najgłośniejszą 
pieśń Kosteckiego „Wo Im ia  Otca i Syna,* każda 
po dwie zwrotki.

Rozrzewniony jubilat zeszedł do nich, skła­
dał pocałnnki na ich czołach, dziękował, przyjął

bukiet z wstęgami o barwaeh narodowych i sto- 
sowuemi naoisami, a uastęr.uie odczytał porywa­
jącym głosem wiersz prawdziwie natchuiony, który 
tu w całości podajemy:

T rz y  nadzieje.
Kiedy się patrzę na tę przyszłość białą,

Z temi dużemi oczyma,
Co tak pogląda pogodnie a śmiało,
To chociaż pierś się od bola mi zżyma,
Chociaż pięść pragnie, bodaj garść bodiaków 
Rzucić na drogę niecnych wilkołaków,
I  drga na ustach przeciw Bogu b a n t : —
To kiedy spojrzę na tę przyszłość białą,
Co tak pogląda pogodnie a śmiało,
Widzę już ranku nowego promienie,
Jak łanem kwiatów idą przez cierpienie 
Ponad wyjącą niewoli bezednią :
A ffla v it Deus, dissipati sunt...

Toś Ty Korona... A wiesz, co Korona?
To twarde grzbiety i tęgie ramiona i 
Tyś zasię Litwa... A wiesz co to Litwa ?
To serce dzielne, to szczera modlitwa 1 
A Ty Rnś moja... ach, ta Rnś jedyna,
Halicz, Podole, Wołyń, Ukraina,
W której jelitach wróg grzeje swe stopy,
Boleścią swoją jak stepem niezmierna,
Poezją swoją jak anioł powiema, —
Tam się rozstrzygną losy Europy...

Jak tu jesteście —  trzy młode Nadzieje,
Każda z was godna, aby na turnieje,
Walki ze smokiem, bisnrmaóskie boje 
Wiedli rycerze pułki i narody,
Zanim was który pejmie w ślubne gody —
Leez wielka Matka, lecz Ojczyzna nasza,
Ta jedna : rnska, litewska i łasza.
Wielka i piękna, jak wy razem troje.

Więc prawy Polak, ehoó serdecznie kocha,
Powie, że kochać kobietę, rzecz płocha,
Dopóki prosi miłości Ojczyzna,
I  Polska słuszność Polakowi przyzm...
Więc każda Polka, choć bez granic kocha —
Kiedy Ojczyzna zatrąbi do boin —
„Idź bracie, męża, zynui* powie, szlocha 
I  nasłuchuje z pustego pokoju...
Na pola kula w jedno serce zmierza —
A w tym pokoju w serc kilka uderza...

Pamiętam czoła odważne i sumne,
Pamiętam czoła odważne i dumne,
Be na nich jeszcze gorzały ostatki 
Blasków wolnego słońca wolnej Matki.
Ach, jam te blaski gorące eczyma,
Sercem pochwycił, pochwyciłem duszą —
I wiem napewne, że wnet minie zima,
I  wiem napewne, ie zatory ruszą —
Choćby po żebrach naszych, ale ruszą I

I  gdy na wasze patrzę główki święte,
To już je w nowym, przyszłym widzę blasku,
Jako Dziewicę, szatany przeklęte 
Depcącą widzę na wiejskim obrazku...

Oto poświęcam jasne główki wasze,
I  pamiętajcie, co wam mówię ninie:
Że polskie iście, że polskie jedynie.
Co wraz litewskie, i ruskie i lasze! —
Co lnzem chodzi, w polakiem piekle na dnie 
Nieodkupionym grzechem niech przepadnie I

I  zmieńmy has ła :  „Jeszcze nie zginęła I“... 
Niechaj wam, Polki, nowa pieśń przewodzi!
Marne są wrogów, bo chwilowe dzieła, —
Wolność nadchodzi I... śpiewaj polska młodzi I

19./I .  1888. Platon Kostecki.

Trudno nam przed wydaniem numeru G a­
zety Narodowej wymienić wszystkie dalsze prze­
mowy. Podajemy więc w krótkości, że występo­
wali naitę»n>e ze stosownemi darami i serdeczne- 
mi przemowami adwokat dr. Dz i ę d z i e 1 e w i c z 
wraz z dwoma wydziałowymi jako reprezentacja 
Tow. gimnastycznego „Sokół*, p. B a r  d a s z, 
imieniem Koła młodzieży handlowej, gdzie jnb ila t  
jes t  długoletnim członkiem honorowym, panowie 
B a r a n o w s k i  i B r e i t e r  jako depntacja 
czytelui akademickiej, która go powitała pięknym 
wierszem i wręczeniem dyplomn honorowego człon­
ka Czytelui; ks. S t o p c z y ń s k i ,  reprezentant 
s owarzyszenik rękodzielniczego „Skata*, który 
w długiem a wzniosłem przemówieniu czcił 
w jubilacie dobrego obywatela, kochającego 
Boga i Ojczyznę; p. Stanisław S e n d e r m a n  
imieniem zecerów, składających Gazetę Narodową 
i pracujących prawie w komplecie od la t  25 wraz 
z czcigodnym jub ila tem ; p O b i  r e k  imieniem 
stowarzyszenia rękodzielników „Gwiazda*, gdzie 
p. Kostecki jes t  już od dawna członkiem hono­
row ym ; p. Władysław G n b r y n o w i c s ,  jako 
reprezentant firmy, którą wsoMne prace nieje­
dnokrotnie i z Gazetą Narodową i z jubilatem 
łączyły, nakoniec Liberat Z a j ą c z k o w s k i  wrę­
czył jubilatowi zastawę pisarską na stół w imie­
nin najbliższych kolegów z redakcji Gazety N a ­
rodowej i wynurzył mu zapewnienie koleżeńskiej 
miłości i czci za pracę czystą i tak dla sprawy 
ojczystej wydatną.

Na wszystkie te przemówienia odpowiadał 
jnbila t choć kilkoma słowy, a na końcn, ściskając 
kolegę zapewniał, że jedyną jego dumą i pragnie­
niem było czcić swój dwudziestopięcioletni jubi­
leusz pracy w Gazecie Narodowej, gdyż tn przez 
ćwierć wieku, choć nieraz przykre przychodziło 
przebywać chwile, był każdej minuty pewnym, że 
nie pracuje dla celów osobistych, dla zabiegów 
prywatnych, lecz dla sprawy narodowej, dla 
Polski.

Okrzykiem „Niech żyje Platon Kostecki 1* 
zakończyła się o godz. 21/ ,  ta prześliczna, i  grun­
tu najszczersza i do głębi wzruszająca uroczystość. 
Wszyscy opuszczali salę z tem fłębokiem prze­
konaniem, że oddali cześć prawdziwej zaslndze, 
charakterowi sz lachetnem u, duszy na wskróś 
czystej.

O godz. 8. odbędzie się w sali kasyna mie­
szczańskiego bankiet, na który zapisało się prze­
szło 100 osób.

Dział ekonomiczny.
Sprawozdanie z targa zbożowego na 

Kleparzn. K r a k ó w  d. 17. stycznia. Pod wpły­
wem lepszej tendencji jaka w ostatnim czasie na 
targach zbożowych za granicą zapanowała, ta rg  
dzisiejszy na Kleparzn był ożywiony.

Płacono za pszenicę białą od 7.35 do 7.75 
zł., za żółtą od 7.25 dc 7.60 zł., za czerwoną od 
7.30 do 7.60 zł., za żyto od 5.40 do 5.85 zł., 
za jęczmień od 5.25 do 5.75 zł., ta  owiec od 
5.50 do 6.— zł. (z akcyzą.) —  Wązyctko za 100 
kilogramów.

G i e ł d a  ab o ż o w a .  Z W i e d n i a  donoszą 
17. b m .:

Pszenica 7'75 do 7.77, owiec 6 06 do 6.12. 
żyto 6-J5 do 6.27, kukurudza 6 50 do 7 ’— . Okowita

26 '*/”  -O •Z B u d a p e s z t u  donoszą 16. b m .: Pszenica 
7.46 do 7 81, kukurudza S'08, owies 5.76, spiry­
tus 24'25.

B e r l i n  16. b m . : Pszenica na kwieeień-maj 
171-— , na maj-czerwiec 173 50, żyto loce 118'— , 
na styczeń-luty U.9’75, na kwiecień-mąj 1 2 5 '—, 
Spirytus (ooloiy) na kwiecień-maj 100 40. na maj- 
czerwiec 10010. Owies na kwieoień-mąj 118 75, na 
ssaj-czerwieo 121-— .

W r o c ł a w  16. bm.: Nowa pszenica (88 fant.) 
16 20, nowa 16-— , żyto (83 fant.) stare 11 40, nowe 
10.60, knkurudza stara 1180 , rzepak 20 60, spi­
rytus na styczeń 46 90.

S z c z e c i n  16. bm .: Pszenica na kwiecień-maj 
173-— , na ezerwiee-lipiec 177 '— , żyto na kwiecień- 
maj 122'— . na czerwiec-lipiec 12ó'50.

N a f t a .  Hamburg 7 20, na sierpień-grndzień 
7 5 0 ,  Brema 8 25, Antwerpia 20.*/«

Teatr, literatura i muzyka.
Z t e a t r u .  Wczoraj z powodu niedyspozycji 

panny Mansour w ostatniej chwili odwołano przed­
stawienie opery „RigoUtto* i wystawiono komedję 
Przybylskiego „Państwo Wackowie*. — Księgarnia 
Altenberga wydała właśnie w bibliotece teatralnej 
dwie wyborne komsdje komedje p. Przybylskiego 
„Wicka i Wacka* i „Państwo Wackowie*.

Dziś w teatrze „Galeotto*, dramat Echegeraya.

Umm „Gazety M o w n i" .
W iedeń d. 18. stycznia. Myśl zwoły­

wania delegacji do spraw wspólnych monar­
chii na miesiąc maj jest  dawniejszego już 
pochodzenia — było to dążeniem rządów w 
pierwszych zaraz czasach utworzenia się tych 
instytucji. Z tego też powodu w kołach rzą­
dowych zapewniają, że przy zamierzonem
zwołaniu w tym  roku delegacji na miesiąc 
maj, jedyną je s t  myślą przewodnią, aby w 
ten sposób (przez wczesne uchwalenie budże­
tu spraw wspólnych) budżeta państwowe mo­
gły być na czas, przed rozpoczęciem roku 
budżetowego uchwalone i znikła potrzeba
budżetów tymczasowych.

W iedeń d. 18. stycznia, W  odpowie­
dzi na pewne doniesienia dziennikarskie, o 
projektowanych zarządzeniach w dziedzinie 
sądownictwa, które mąją sprowadzić zmianę 
w dotychczasowej praktyce przy sądach ró­
żnych instancyj na poln kwestji językowej,
jak np. urządzenie czeskiego senatu przy 
wyższym sądzie krajowym w Bernie i powo­
łanie do życia słoweńskiego senatu przy są ­
dzie obwodowym w Cilli, niemniej wobec do­
niesienia, jakoby minister, dr. Prażak, dał 
polecenie radcy sekcyjnemu, Leweudikowi, 
aby zgłaszających się do niego urzędników 
ze Styrji badał pod względem zuajomości j ę ­
zyka słoweńskiego, oświadcza Fremdenblatt, iż 
doniesienia te są bezzasadne, o zarządzeniach 
tych bowiem nie wiadomo nic zgoła w mi­
nisterstwie sprawiedliwości.

W iedeń d. 18. stycznia. W  kołach 
najlepiej informowanych zaręczają, że nie
toczą się żadne rokowania odnoszące się do 
sprawy bułgarskiej.

W iedeń  d. 18. stycznia. Z powodu 
reskryptu cara do jeneralnego gubernatora 
moskiewskiego, w którym znajdują się obja­
wy pokojowych dążeń cesarza rosyjskiego, 
Fremdenblatt powiada: Wypowiedziana w re­
skrypcie cara nadzieja utrzymania pokoju 
zgodną jest z odczuwanemi powszechnie naj- 
żywszemi pragnieniami zapewnienia Europie 
ery pokojowej. Naturalnie, iż nie należy za­
poznawać przytem, że mimo wszelakich za­
biegów nie udało się dotąd zniszczyć zanie­
pokojenia ciążącego na wszystkich umysłach 
i wątpliwości odnoszących się do najbliższej 
przyszłości.

W iedeń  d. 18. stycznia. Zastrzelił się 
tu  dzisiaj rano starszy intendent wojskowy 
J .  F ux  skutkiem ruiny majątkowej.

B udap eszt d. 18. stycznia. Ukonsty­
tuowane Towarzystwo węgierskie fabrykacji 
broni rozporządza kapitałem 3 milionów złr. 
Rząd wniesie do parlamentu przyznanie To­
warzystwu dostawy 180.000 karabinów dla 
honwedów.

B udapeszt 18. stycznia. Głoszą tutaj 
w sferach dobrze informowanych, że prezes 
gabinetu Tisza odpowie w końcu tygodnia ua 
interpelacje Helfy’ego i Perczela , zapewnia­
jąc  , że od św iąt Bożego Narodzenia nie za­
szła żadna zmiana w stanowisku wojsk ro­
syjskich na granicy M onarchii, jakoteż że 
nie toczą się żadne rokowania tyczące Buł- 
garji.

Berlin d. 18. stycznia. Wojskowy 
Wochenblait zamieszcza artykuł, prostujący 
znane urzędowe wywody rosyjskiego Inwalida 
o siłach wojskowych wzdłuż granic. Według 
Wochenblaltu wynosi stan czynny w rosyj­
skich prowincjach pogranicznych 315 .500 
ludzi i 689 dział. W austrjackim okręgu po­
granicznym: 3S.000 żołnierzy i 160 dział. 
Na niemieckiem pograniczu: 98.200 żołnie­
rzy i 338 dział.

Na mniej więcej jednej i takiej samej 
przestrzeni terytorjalnej znajduje się w s ta ­
nie pokojowym wzdłuż rosyjsko-niemieckiej 
granicy: W Niemczech . '1 .714  żołnierzy,
14.520 koni i 238 dz ia ł;  w R o s j i : 123.275 
żołnierzy, 24.198 koni i 2 4 dział. Załoga 
w Warszawie liczy 20.000 żołnierzy 3 660 
koni i 54 dz ia ł;  natomiast załoga w Kró­
lewcu 7.700 żołnierzy, 1.400 koni i 50 dział: 
załoga w Wrocławiu 5.000 żołnierzy, 1.100 
koni i  32 dział.

Odpowiadając na twierdzenia Inwalida, 
jakoby od roku 1878. zbudowano w Niem­
czech wschodnich 4 .850 kilometrów kolei że­
laznych, zaznacza wymieniony organ, iż cyfrę 
tę należy zredukować do 1865 kilometrów.

B erlin  d. 18. stycznia. W  odpowie­
dzi cesarza Wilhelma na złożone mu powin­
szowania noworoczne ze strony Towarzystwa 
Czerwonego krzyża, znajduje się następujący 
pokojowy ustęp :  „Spodziewam się, że czas
je s t  jeszcze bardzo daleki, w którym Towa­
rzystwo będzie wykonywało swe poważne po­
wołanie. “

B erlin  d. 18. stycznia. Szef admira­
licji odpowiadając w parlamencie niemieckim 
na zarzuty słabości uczynione marynarce nie­
mieckiej, a będące powtórzeniem wywodów 
Koelnische Ztg. oświadczył, iż zarząd mary­
narki nie postępuje ściśle według planu za­
twierdzonego i nie obawia się żadnego prze­
ciwnika.

P aryż  d. 18. stycznia. Zwłoka w da­
niu zadosyćuczynienia ze strony Włoch co do 
znanej sprawy zachowania się sędziego poko­
ju  we Florencji wywołuje tu rozdrażnienie.

Matin powtarza, że Crispi działa w tej 
sprawie wedle wskazówek z Berlina.

Zapewniają, że Flourens wystosował 
euergiczne deklaracje do Crispiego, przedsta­
wiając, że gdyby sędzia pokoju miał spełnić 
swą groźbę i pojawić się w konsulacie fran­
cuskim dla zdjęcia pieczęci z depozytu 
zmarłego Cousins, to Francja  odwoła swojego 
ambasadora i przedsięweźmie wszelkie środki 
potrzebne, aby prawa je j  nie były naru­
szonemu

Mimo takiego stanu rzeczy, uważają tu 
pokojowe zakończenie zajścia za najprawdo­
podobniejsze.

S o d a  d. H .  stycznia. Zaprzeczają ze 
strony „Agencji H avasa“ ,jakoby w Ruszcznku 
podczas Świąt Bożego Narodzenia zachodziły 
manifestacje nieprzyjaźne dla księcia Ferdy­
nanda bułgarskiego.

P rzyjech a ł! do L w ow a
dnia 18. stycznia 1887:

B o td  Langa. Br. B. Popper i 8. Pineles s Wie­
dnia. H. Grenzer i  Ozerniowiec. P, Falkowiez s Prsgi. 
W. M erdinger i P. Rohde i  Wiednia.

Hotel żorta . Z. Obertyński z Cieląia. A. br Łoś z 
Bortkowa. 7. br. Tyszkiewicz z W eryni A. Hulim ka z 
Mycowa B. Bosengt‘ck ze Skałatn.

Hotel Francuski. J  Schmahl z W iednia. W. Bo- 
gnska z Tarnopola. W Serwatow»bi z Kap.anowic. J . 
Gftrtz z Mostów w ielkich. K. W innicki z Turad.

Hotel Europejski. 8t. Homolacs z Krakowa. 8 t. 
Chmorowicz z Zarzecza. I r .  Kurkowski z Harklowa. H. 
Rubinsohn i C. Kiimmerer z W iednia. B. Chrząszcs s 
Slowity.

Hotel Angielski. W. br. Oiizar z Olszanicy B. Ski- 
bniewski z Balic K. Dydyński z Krzemienny Dr S. 
Btojałowski z Taruowa. K. Kędzierski z Sannik. W. J a n ­
kowski a Bozalina. T. K arni wski z Zawidcza J .  Ma- 
szewoki z Męcina.

Wiadomości giełdowe.
Lwów dnia 18 stycznia. (Z izby  handlowej.)

I. A kcje  sa  sztukę.
p łacą łądai«

Kelej galio. K ar. Ludw 200 zł. m. k. . . — 197.50
Kolej Lw „w .-C *er.-Ja«ka................................—.— 212 —
Banku hypotecznego gal po 200 w. a. — 281 -  
Basku kredyt, galicyjskiego po 200 zł w % —.— 216 .-

n .  L isty  zastaw n e  aa 100 z łr .
Banku h/potecinego galicyjskiego 6 '/0 . . ------ —

,  „ 5 7 . .  • 9 7 . -  98.25
„ gal. 5 7 , wyl. 10% pr. l u t . -  10125

Banku krajowego 47»7o lo ł- w 51 1. . ■ 91.— 95 f O
Towarzystwa kred. galic. 5 * | , .....................99.75 10125

„ kredyt, fa l . ziem. 47 , • . . —. — 4 6 - -
„ kred. gal. siem. 5e/ ,  los. w 371. 99.75 10125
„ kred. g. ziem. 4°/olos. w d iy . l .  — 92 —
„ kredytowego gal. ziem. A '/,/ ,

los. w 52 1 . ........................... 93 70 95 20
„ kred. gal. ziem. 4*|, lo*. w 56 1. —__ 9 1 50

111. L isty  dłużne za 100 zł.
Gal. Z. kred. wło*. w iikw. (<t. 6 pr.) 8°/. — 54—
Gal. Z. kredyt, włość. (d. 5% ) 21/,7o . . —.  48.—
Ogóln. reln . kredyt, zakł. dla Gal. 1 Buk.

6%  los. w 15 l a t ................................ ........

TT. O bligi z a  100 i ł .
Lndemnizaeyjne gaimyj. 5%  m. k. . . . lu l .— 10250
Kom. banku krajowego 5°/0 w. a. I  em. . 10J.— 101.—
Pożyczka krajowa z r. 1873 6®/0 w. a. . . —.— 1( 5 —
Pożyczka krajow a 1888 41/ ,0/.......................... —.— 94.50

T Lesy
Loty m iazta K r a k o w a .....................................—.— 19.—
Loty m iazta S ta n i s ł a w o w a ...........................—.— 85 50

V I. Monety.
D nkat h o le n d e r s k i ........................................... 5.88 5.98
Dukat cesarski . . . J   5.90 6.—
N a p o le o u d o r .....................................................  9 95 10.05
Pó/im perjał r o s y j s k i ......................................10.31 10.45
Rubel rosyjski s r e b r n y ................................140 1.50
Rubel rosyjski papierowy .............................1-091/, 1-H 1/*
100 marek n i e m ie c k i c h ................................  6190 62 60
Srebro za 100 z łr ................................................—.— -
Knpony w s r e b r z e .......................................... —.— —

Rubryka „HadeałaB6“ nie pockodzi od Redakcji 
która też żadnej odpowiedzialności za nią nie przy jm uje.

N a d e s ł a n e

Konsorcjum
zawiązane w cela zabudowania kilkunastu 

parcel w kompleksie Wgo Emila Bertemiliaua 
Brajera przy ulicach Brajerowskiej, Podlewskiego, 
Szopena, Moniuszki we Lwowie, przyjm uje zgło­
szenia  na zaknono pojedynczych grnntów, wyko­
nuje projekty, plany, kosztorysy i udziela 
bliższych informacji. Listy odbiera : Zarząd real­
ności E m ilia  Bertem iliana Brajera  we Lwowie.

Aleksandra Kłosiewiez zwraca uwa­
gę na swój inserat umieszczony na odwrotnej 
stronie.

Specjalista lekarz chorób syfilitycznych

JD. T- K U R P I E L
ordynuje ulica Sobieikiego 1 .12 .1. p. (też listownie i leki)
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KAROLA

B ilU B A IA
w e Liwowie,

poleca
1 kilo

kawy pod nazw. „Syrjusz* zł. l'H2 
Ceylon grubo-ziarnista „ 2-16 
Ceylon średnia „ 2 08
C<*ylon w smaku wyśmienita „ 2*— 
M okia  „ 2 16
J a » y  złotej „ 2 16
Perłowej Ceylon „ 2 16

Łaskawe zlecenia z prowincji uskute­
czniam odw retną pocztą.

4 . 3. 2 pokoje
z przyuależytościami, pokoje kaw a­
le rsk ie , sk lepy, przy ulicach Brąje- 
rowskiej, Kazimierzowskiej, odnajmuej 
Zarząd realności Emila Bertemiliana 
Brajera, Kazimierzowska 37.

Rok
założenia

1878.

G waran­
cja  

10 lat.

Najlepsza metoda
do nauczenia się języka  
niem ieckiego w  3 m iesią­

cach bez n au czyciela , 
przez Pił. Reussnera.

Cena k u rsn  ni szeg o  «0  cen t., 
k u rsu  w yższego  2 z łr . 6 0  c t. w a 

Nabywcy obydwóch kursów razem 
mogą korzystać z Niespodzianki, gdyż 
w niektórych egzem plarzach znajdują 
się kupony, dnjice prawo Ho otrzyma­
nia różnych dzieł eennych, jako podar­
ki bezpłatno 3 K5 1—1U

Metoda języka angielskiego
kosztuje 9 1 centów 

Skład główny w księgarni S a y fa r th a  
Czajkowskiego we Lwowie.

Przewyborne w smaku i zapachu
przez SUEZ sprowadzane

U E R B A T Y
chińskie

30 ld a m ianowicie

Premiowane 
na wystawach 

światowych: 
Londyn 1862, 
P a ry i 1867, 

W iedeń 1873 
Paryż 1878.

FORTEPIANY NA RATY
we W i e d n i u  i n» p r o w i n c j i .

KONCERTOWE, SALONOWE i KRÓT­
KIE także p ianina z fabryki znanej fir­
my eksportowej G otfried Cramer, Wilh. 
Majer we W iedniu od zł. 380, 400, 450, 
500, 550, 600 do 650 zł. Fortepiany in ­
nych firm zł. 280 do 350 zł. P  i a u i n o 
od 350 zł do 600 z ł 1560 5-7
C larier - V erschleiss u. Leih-A nstalt A 
Thierfelder, Wiedeń V II. Burggasse 71.

'/» k zł
N 0. „Assam-Peceo-M andarin'4 n a j­

przedniejsza mieszanka arom 5.— 
N. 1. „T»szu“ t-erła Chin, żółto-kw. 4 — 
N. 2. „Juntojczan Pecha” biało-kw. 4 
N 3. .N andżyn”, czarna mocna 
N. 4. „Souehong” , mało narkot.
N 5. „Congo", fam ilijna dobra 
N. 6. .P roszek  herbaciany” . . .
N 7. „W ysiewki-, z najlep. herbaty 
N. 8. „Souehong”, najprzedniejsza w 

oryg. drewnianych skrzynkach 
N. 9. „Souehong* powyższa na wagę

poleca handel

st. mmiEiiczł
we Lwowie, Rynek I. 42.

320 
2-80 
2 —
1-50 
1 70

4 —
3-60

W łaśnie otrzym ałem  now e
t o n e r y  t a n y  H e t a n a n n -  REGENERATOR

WŁOSÓW
POWSZECHNIE UZNANY 

Pani S . A. A llen

innych.
A .  A i s  c ł i e r

Lwów, u l. Akadem icka 1. 26
dom własny. 612

pismo illustrowane 
dla dzieci i młodzieży,
wychodzi we Lwowie trzy razy w m iesią­
cu. Roczna prenum erata wynosi 4 złr., 
półroczna 2 złr. Całoroczni prenum erato- 
rowie etrzym ają jako prem ię dziiłko ilu 
strowane , polecone przez krajową Radę 

szkolną p. t. „ D W I E  B A Ś N I E 11. 
A dres:

„Światełko", Lwów, ul. K opern ika  28

Powróciłam
ju i  zupełnie do zdrowia i przyj 
muję jak  dawuiej wszelkie k on­
fekcje damskie, suknie balowe 

wykończam w 24 godzinachyt j  A u n c i i a u i  n  ćj*± w

M s i i r a  Kłosiewicz §
13 T wifit.ro.

8

Chorąźczyzna 13,1. piętro
PRACOWNIA

KONFEKCYI DAMSKICH
. . i  szkoła kroją.

GflOaOUK fZIOlC

przywraca włosom siwym, szpakowatym  i spłb- 
wiałym kolor, pofysk pierw otny i piękność 
młodzieńczy. O dnaw ia ich żywotność, sile i 
dzielność porostu. Spędza łUpiez w krótkim  
czasie. T estto  p reparat niemajycy równego 
sobie. W ydaje zapach w ykwintny i delikatny. 
W ystrzegać się podrobień i naśladownictwa.

“ J e d n a  B u t e l e c z k a  w y s t a r c z a  ” zdaniem 
j  wielu osób, których włos siwy odzyskał" kolor 
j naturalny, albo których łysina pokryła się 

włosem po użyciu jednej butelki. N ie jestto  
wcale farba do włosów.
F abryka : gz, na Bulwarze Sebastopolskim  w

Paryżu ; w L ondynie i w Nowym  Jorku.

We Lwowie w aptekach pp. Mikola- 
ischa, W wiórskiego i w głównych maga­
zynach perfnm. 1703

i r  kwiecie
która

każde obucie skórzane
utrzymuje w stanie trwałym.

Mośna nabyć we 
wezystkich handlach Atutrji i  Węgier.

PRZESTROGA.
Ponieważ moja wiuieta przez 

zamieszczenie medali i orła jest 
często naśladowaną, ażeby więc 
Publiczności wyrobić przekonanie 
iż to czenidło do obuwia jest 
m ojego fab ry k a tu , widzę się 
spowodowanym zwrócić uwagę 
P. T. Publiczności na owe bez­
wartościowe fabrykaty i upra­
szam wyraźnie żądać:
St. Fernolendt’a fabrykatu

i tylko taki przyjąć , który jest 
rowyższą winietą i nazwiskiem Fer- 
nolendt opatrzony. 1

P A P I E R  R I G O L L O T
M u szta rd a  w  arkuszach  do Synapizmów

PRZYJĘTY PRZEZ SZPITALE W PARYŻU 
Nieibędny w katdym  domu i  w  podróty.

W y m a g a ć  podpis WYNALAZCY
należv kupow ać 

tylko 
PRAWDZIWY

opatrzow y podpi 
sem  a tram en tem  
CZERWONYM 

jak obok na 
ARKUSZACH i na 

PUDEŁKACH.

Sprze­
daje się

w e w szyst­
kich

A P T E K AC H .
SKŁAD G Ł Ó W N Y :

, Avenue Yictoria, PARYŻ.
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K oszule damskie
z szyfonu z hafti m 
3 sztuki zł 250
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K oszule dam sk’6
z mocnego płótna, » b i'v te  

w rahki. 6 sztuk zl 325

G orsety nocne
b"gatc ubrane,

3 sz tu k i: la  4 z ł . I la  zł 180

Spódnice filcowe
bogato tamburowane, czerwone 

popielate lub ciemno czerw 
3 sztuki 3 zł.

Chustka Angora
na zimę *• , wielk.

2 zł 80 ct.

Damska ia>an a wełaiana
| (Jen ey ) we wszystkich kolorach 

pięknie przystająca 2 zł

Pończochy damskie
na zim ę, białe lub kolorowe 

6 par zł. 150.

F lanelow e chusteczki
ua głowę dla nań , »i*płe ,

3 sztuki la  2 zt. I la  75 ct.

Fartuchy dla pań
« ozfordu, kretonu. p łó tna sur. 

i szyfonu , « szmk zł 1'60

Zimowe ioden Nigger
na suk Te damskie, najlepszej 

jąkn ie1. Ul m tr. zł. 550

K a s z m i r
e/.arny i kolorowy, także 

w kolorach balowych p dw ijnej 
s erokoiei, 10 m tr zł 4 >0.

Atłas wełniany
w kolorach modnych i balowyeh 
podwój-iej szsr. lOmtr. zł 6 50

Flanela Valerie
w najnowszych wzoraeh , 

10 mtr. 4 zł.'

KALMUK
w najnowszych wzorach, 

10 mtr. 3 zł.

B a r c h a n  n a  s u k n i a
w najnowszych wzorach, pra d. 

kolorów, lo m tr  tl 360

Dreidraht
ciężkiej jakości, 1<’ m tr. 
Ia zł. 8 50, I la  z ł 2 80

Materje na szlafroki
w najaow tzyeh wzorach, 

w centki. 1<> mtr. zł. 250.

M -terje  n Dlir.D a mezsie
Biedne , na zimę ,

8-10 m tr la  5 zł 50 et. 
I l a  3 zł 75 ct

Materje na paito zimowe
irybnrnej jakośei, w modnych 

k ilnraoh, 2.1<l m tr. 10 ł.

Materje na okryw ki
wybornej jak eśe i, w modnych 

kolorach, 2.10 m tr 6 zł.

Bielizna norm alna
systemu Jagera, ozysto weł­
niana, dla mężczyzn i pań, 

koszula zł 3-50. sj>nJ tve S rł.

Ces. kr. austr. węg. uprzyw.

Materace na drewnianych sprężynach.
6 złr.

O złr.
zastępują sienniki słom iane i druciane

utrzymują czystość, są trwałe i tanie, wyborne dla zakładów i szpitali. — P r z y  więk­
szym odbiorze odpowiedni opust z  cen.

Przy zamówieniach należy podać wewnętrzną długość i szerokość łóżka.

Główny skład we W iedniu, I. Neuer H arkt n r. 7.

Powiadamiam Szanowną P. T. Publiczność
że z dniem 15. stycznia

Restaurację i Piwiarnię Schwechacką
zuajdmącą się

“w  H o t e l u  F r a n c u s k i r a
jrowadzić będę osobiście, a sądząc z dotychczasowej klienteli i przy 
staraniach jakie obeeuie zrobiłem w celo postawieuia kuchni mej n 
ttopie pierwszorzędnych w ym agań , następnie ze od dnia tngo wprowa 
dżifem zarazem wyszynk: sławnego piwa schwechackiegn w trzech ga 
tunkach t. j. E x p o r t  MSrzen B 'e r  szklanka oo 8 ct.„ JlSrzen L a g e r  
o<> 7 ct. i Bock po 10 et.; w in  k ra jo w y c h  i z a g ra n ic z n y c h ;  dalei 
że dla wygody P. T. Pnbliezuośei przyjmuje abonament w restauracji 
domu i po za domem, spodziewam się, iż zyskam jak  największe po­
parcie z poważaniem

W ilhelm  Weber,
[właściciel hotelu francuskiego we Lwowie 

plae M arjacki.

L. 54622/87 .

Ogłoszenie konkursu.
W celu nadania trzech posagów po 286 (dwieście ośmdzie- 

: iąt sześć) złr. w. a. z fundacji posagowej ś. p. Maksymiliana 
i Franciszka Ksawerego Siemianowskich dla biednych moralnie 
się prowadzących dziewcząt, córek mieszczan wszystkich miast 

miasteczek galicyjskich z wyjątkiem Lwowa i Krakowa , ogła 
sza się niniejszem konkurs.

Posagi te przeznaczone są dla biednych moralnie się pro­
wadzących dziewcząt mieszczańskich, córek mieszczan jednego 
z miast i miasteczek galicyjskich z wyjątkiem Lwowa i Krako 
wa. wyznania katolickiego, które siedemnasty rok życia ukoń­
czyły a dwudziestego czwartego roku życia nie przekroczyły. 
Wiek obliczony zostanie wedle daty losowania (7. kwietnia r. b.) 
Obrządek nie stanowi różnicy. Pierwszeństwo będą miały sieroty 
bez ojca i matki, w braku zaś takich sieroty bez ojca lub matki, 
mające liczne rodzeństwo.

Rozdanie posagów nastąpi w drodze losowania, które odbę­
dzie się w rocznice śmierci fnudatora ś. p. Maksymiliana S ie ­
mianowskiego t. j . w dniu 7. kwietnia b. r. w Wydziale krajo­
wym w obecności delegata c. k. Namiestnictwa, bez współudziału 
kandydatek. Po dokonaniu losowania zostaną posagi ulokowane 
na książeczki wkładkowe galic. kasy oszczędności, ua imię wła­
ścicielek opiewające i złożone do depozytu odnośnego sądu opie­
kuńczego. Osoby, które raz zostały z tej fundacji w ypo­
sażone, nie mogą się po raz w tóry o posag ubiegać.

Dziewczęta, które chcą się ubiegać o posag z niniejszej 
fundacji mają wnieść swe prośby do Wydziału krajowego jako 
władzy rozstrzygającej o dopuszczeniu do losowania, najdalej do 
dnia 28. lutego b. r. i załączyć do nich: 1) metrykę chrztu, 
2) świadectwo moralności, 3) świadectwo ubóstwa, stwierdzające 
oraz wyraźnie, że rodzice petentki zmarli, a względnie, że przy 
życiu pozostają i podające dokładnie ilusć rodzeństwa petentki. 
c dowody, iż ojciec petentki był przynależnym do jednej z ga- 
icyjskich gmin miejskich, z wyjątkiem miast Lwowa i Krakowa.

Podania wniesione po te rm in ie , albo też nie zaopatrzone 
w wymagane dokumenty zostaną odrzucone.

Z W ydziału  krajowego 
K rólestw a Galicji i  Lodom erji w raz z Wiel. 

ks. Krakowskiem .
We L w ow ie, d n ia  1. s ty c zn ia  1888.

J . I H N A T O W I C Z
poleca

w ypróbow ane i niezawodne środki 
kosm etyczne,

odszczególniona za swe znakomite właaności 7 medalami zasługi
i 2 dyplomami uznania.

P i l  f il*  to najczystsza, najdelikatniejsza Mączka
A U U 1  Ł o K J / t ę o J  roślinna, przyjemnie przylega do twarzy, na­
daje piękną naturalną bialeśó i je - t uieooenienym środkiem do upię­

kszenia twarzy.
Pudełko małe pudru białego 60 et., całe 1 z łr. a. w. będzikiem 

złr 1-60. — Róż.wy dia blondynek i kremowy dla szatynek i brunetek 
małe pudełko po 70 ct. większe zł. 1 20, z łabędzikiem zł. 1-60.

W f l d f l  f i i o ł l r n w o  Usuwa Z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, 
ł ł  c t u t i  i J J U l  K U  W t l ,  pierzchnieuie i łuszczenie skóry, wygładza 

zmarszczki, pory i dołki ospowe. Twarz odśw ieża, wybiela i wydelikaca.
Cena 1 złr. w. a.

Pi i n t o n  w*osom Siwym i wypłowiałym po kilkokrotnem  użyoiu 
P  przywraca piękny natnralny kolor. — Cena 1 zl. 60 ot.

\ fil PTI ti Tl na.i8*lniejBze wypadanie włosów wstrzymnje , oebnlki 
włosowe wzmacnia i do wytwarzania włosów pobudza. 

Cena fiakenu 3 złr. Pół fiakonn 1 zł. 60 et.

P a r 7 Q r » in  niezawodny środek na w ygub ien ie  nagnio tków . —
U t5ZiC lI 111 Pudełko 40 ct.

W O D A  POZIOMKOWA DO M YCIA T W A R Z Y ,
zamiast zwykłej wody, która jak wiadomo zawiera wiele wapna , przezco 

skóra staje się szorstka grubą i traci przejrzystość.
Flaszka »/. litra  25 «t. 1791 6—?

Nabyć można we L W uW IE  w sklepaoh własnych ul K opernika 1 3, 
Hotel E uropejski i ul. Halicka, róg WTłowej. — W KRAKOW IE Su- 

knienice 1. 20. — W CZERNIOWACH Rynek 1. 2, 
oraz we wszystkich pierwszorzędnych sklepach i aptekach.

:xxxxxxxxx xxxxxxxxxxxxxx5;

T utki cyhetowe
z prawdziwych francnskich papierków eygaretowych

Houblon, D orobantul, Job, La Patrie, Mais, Panama, Abadie, Cartonche 
w dwóch gatunkach, P e r.an  i t. p. najlepszych gatunków poleca

A N T O N I  G A W Ł O W S K I
plac Marjaokl 1. 8 ,  I. piętro.

Sprzedaję w pudełkach i bez pude lek .— Cena za 1000 tutek 1 zt 20 ct. 
i wyżej. Szanowni odbiorcy z prowincji zamawiający wyżej nad 2000 sztuk, 

nie sp łacają kosztów opakowania.
Również posiadam na składzie Tutki maszynowe (nieklejone), jakoteż 

Tutki zwane Virg1nla (ze słom ką do ust).

1

.

i m  i i i  m i  m m  m u  i  i i  i i

Kantor wymiany
e. k uprz. gal.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

wszystkie efekta i monety
pod warunkami najprzystępniejszemi

;; 5° ,  LISTY  hipoteczne, \
jakoteż

5°|0 premiowane Listy hipoteczne,
które według prawa z i .  1. lipca 1868 (Dz p. P. X X X VIII. N. 93.) 
i najw, post. z dnia 17. grudnia 1871, mog^ być użyte do lokowania 
kapitałów funduszowych, pupilarnyeh. kaucyj małżeńskich wojskowych, 
na kaucje i wadja, są  w  ty m  kan to rze  do nabycia .

Wszystkie polecenia i  prowincji wykonują się bezzwłocznie po 
knrsie dziennym, bez doliczenia prowizji. 3071 0—f

t u m  I I I I I I I  I I  » » »

P A P IE R  FAK ARD t E L A Y N
60 la t  pow odzenia są dowodem skuteczności tego środka w leczeniu „katarów 
irytacji piersiowych, reumatyzmu, zwichnień, ran, oparzeń, odcisków i nagniotków 
pomiędzy palcam i11. 1692

We wszystkich aptekach. Hurtowna sprzedaż w Paryżu, 30, ulica St. M erri

CERATY
na obicia mebli i powozów, na stoły i podłogi, 
również i dywany, chodniki zwykłe i korkowe 

(Huoleum), gnrty i wszelkie obicia powozowe 
poleca najtaniej

ST .  W Y S Z Y Ń S K A
Lw ów, ulica O rm iańska 1. 26.

fr-=3

T i a d w c r a y  © p t s r ł c

p o le c a

B I N O K L E  T E A T R A L N E
siyldkretow e, albuminowe, z perłowej masy,

słoniowej kości i skórką obciągane,
binokle wojskowe z kompasami, dulekowidze, perspektywy 
do polowania, okulary, cwikiery, lornetki, barometry m e ta ­
lowe, termometry, stereoskopy z obrazami, pantoskopy, la­
tarnie m -g iczn e ,  elektryczna i parowe koleje , maszyBki 

elektryczne ze stałym i przerwanym prądom
w największym wyborze i po najtańszych cenach.

Wszelkie reparacje uskutecznia najtaniej.
Zamówienia z prowincji załatwia odwrotną pocztą.

Adres: J. NETJH ÓFFR, n a d w o rn y  op tyk  
w  Czerni o wcaeh w  R yn k u .

K O SZU LE B A L O W E
(krój francuski) po złr. 2 , 2*50, 3 i 3'25.

K O Ł N IE R Z E , M A N K IE T Y  i K R A W A T K I
p o l e c a :

M ł G I Z I N  NCIIA1 EltOW
1196 W E  L W O W I E .

Wydawca i odpowiedziany redaktor Juliusz Starkel. Papier z fabryki Czerlańskiej. Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. (Teiefoni. Nr. 174 A.)


